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3ciej po południu.
P rze d p ła ta  w y  nos t:

MIEJSCOWA k w a rta ln ie  3 zir. 75 ct.
m le s ię -sn ie  I „ 3fl „

2  prresełka pocztowy:
państwie auftij.ie. . A złr. 80 ent. 
Prus i Rzeszy ni?m. 4 tal. 15 sgr. 
Szwecji i D an ii. . S „
Francji i Anglii . 23 franków
W ło ch ........................ 25 " „•
Belgii i Szwaięarji 18 
Turcji i ks. "Nad. 1S „

U umer pojedyńesy kosztuje 8 cnt

II

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują;
W e L w o w ie :  Rióro Administracji 

Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod licżbąSOl. W  K rakow ie : K sięgar­
nia Józefa Czecha w rynku. W  P a r y ż u :
na całą Francję jedynie p. Ludwik Piu/nki, 
rne des Tournelles, ‘20. W e  W iedniu: p. 
'Alojzy Oppelik, YYollzeilo, 22. tudzież pp. 
HdasttiŚciii f  Fogler, W ollzeila !). W  
F rank furric  nad M enem i w llam b u r-  
gll: pp. IJaasemtein <j- Fogler.

OGŁOSZENIA przyj mu ;ą się za opłatą 
C cnt. od miej-cu objętości jednego wier­
sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie­
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nicopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

L w ó w  dnia 28. czerwca.
Doniesienia naszego wczorajszego te le g ra ­

mu, iż niektóre państwa północno - niemieckie 
przy łączyły  się do pruskiego wniosku reformy 
Rzeszy, jes t  prawdziwe. Ale przyłączają  się nie 
p a ń stw a  te dobrowolnie, lecz stronnicy pruscy 
w tych państwach i ludzie, zatrwożeni wido­
kiem bagnetów pruskich. Słychać, że buudestag 
ma wkrótce ogłosić Augustenburga panującym 
Szlezwiku i Holsztynu, i zawezwać go do w y­
siania posła do bundastagu.

W Prusieeh opozycja przeciw Bismarkowi 
wojnie c iąg le  się wzmaga, mianowicie w sku­
tek  napadu ochotników włoskich na Tyrol, na- 
eżący do Rzeszy niemieckiej, „przc-ciw czemu 

wszyscy Niemcy tak Prus jak  Austrji winni j e ­
dnomyślnie protestować.“Elektora  heskiego i króla 
baw arskiego starał się Bismark skaptować przy­
rzeczeniem powiększenia ich państw, ale napróżno. 
P rusk ie  organa  wynalazły zamiast wyrazu „Rze­
sza niemiecka" nowy wyraz „Środkowo-europej- 
gka grupa  państwowa." Prusy denunejowały Ba- 
warję w Paryżu, iż Bawarja , ze szkodą in tere­
sów przemysłu fiancuzkiego zamyśla wpaść w 
pruski okręg rzeki Saar, zkąd Franc ja  pobiera 
węgle.

Cesarz Napoleon polecił Drouinowi, aby 
gabinetowi austrjaekiemu wyraził jego  uznanie 
ża nmiarkowany ton manifestu austriackiego. I 
Times "pochwala ten manifest. Debaty i Patrie k ry ­
tykują  ostro roanifesta pruski i włoski. K rążą 
rozmaite plany rozbioru Niemiec i Europy i no­
wego onyeh podziału. Są to k o ncep taB ism arka .

Dokumenta dyplomatyczne do obecnej wojny.
P r u s y .  l i r .  Bisraark rozesłał pod d. 15. 

b. m. do ajentów dyplomatycznych pruskich za 
granicą, następującą  notę okólną :

Muszę do wiadomości JW p. podać wypadek, 
k tóry  w istocie swej nadweręży obowiązujące 
p raw o  europejskie. Zgromadzenie związkowe we 
Frankfurcie na posiedzeniu swem w d. 14. bm. 
u c h w a li ł  > zmobilizowanie całej związkowej a r ­
mii z wyjątkiem kontyDgensu pruskiego.

Austrją, która  już zerw ała z nami swe sto­
sunki dyplomatyczne i której wojska zg ro m a­
dzone w* znacznych masach już  od trzech m ie­
sięcy zagrażają  naszej granicy, prowokowała na 
d. U .  czerwca’ zarządzenie takowe, powołując 
się pod pozorem naruszenia wymierzonego p rz e ­
ciw je j  stanowi posiadania w Holsztynie na art. 
19 wiedeńskiego aktu końcowego.

Artykuł 19. atoli, na k tóry się powołano, 
aby posłużył za podstawę temu nieprzyjaznemu 
zarządzeniu, stanowi ty lk o ,  j a k  wiadomo, punkt 
wyjścia dla postępowania prawnego w artyku­
łach następnych przep isanego , postępowania, 
którego przeznaczeniem je s t  ncbylać nieporozu­
mienia , jak ie  między członkami związku po- 
wstaćby mogły, gdyby te nieporozumienia w k ra ­
czały w zakres ustawniczej kompetencji zw ią­
zku, postępow ania , którego reguły przepisane 
są  w ordynacji egzekucyjnej.

Przeniesienie na stopę wojenną armii zwią­
zkowej przeciw członkowi związku, na podsta­
wie konstytucji związkowej, j a k  to ucbwalonem 

. zostało w myśl propozycji austrjackiej, jako  też 
z brzmieniem aktu  związkowego, mianowicie zaś 
z art. 2 i 11 (ustęp ostatni), stanowiących art. 
54 i 63 aktu kongresu wiedeńskiego, które brzmią
j a k  nas tępu ję :

„Art. 54. Celem tej konferencji jest utrzy­
manie wewnętrznego i zewnętrznego bezpieczeń­
s tw a Niemiec, nienaruszalności i niepodległości 
państw związkowych.

„Art. 63 (ustęp 3). Państw a związkowe zo­
bowiązują s ię ,  i‘ż pod żadnym pozorem wojen 
ze sobą prowadzić, ani też pvóbować rozwiąza­
n ia  siłą  oręża, zaehodzącyćh między sobą niepo­
rozumień nie będą, lecz zobowiązują się, iż te 
nieporozumienia Związkowi przedkładać będą. 
Związek, wyznaczywszy komisję, wstąpi na d ro­
gę pośrednictwa; gdyby zaś takowa do niczego 
nie doprowadziła, a wyrok (Rechtssprncb) stał 
się koniecznym, to tej potrzebie zadość uczyni 
sąd  austregalny, którego wyrokowi strony spór 
wiodące poddać się mają  bez odwołania."

Gdy propozycja austrjacka sprzeczna z usta­
wami związku, r.iefylko poddaną została pod dy- 
skiwję, lecz nadto mimo protestaeyj Prus, przez 
Związek większością pow-yż (?) wspomnianą w 
uchwałę obróconą została, przeto reprezentant 
króla  przy Związku, imieniem króla JM. w ur o- 
czystej deklaracji stwierdzi! naruszenie traktatu 
zw iązkow ego, a dokonawszy tego aktu, opuścił 
zgrom adzenie, w którem większość umocowa­
nych posłów reprezentuje państwa, co już p rzed ­
tem porozumiały się względem kroków Prusom 
nieprzyjaznych. .

Obowiązkiem je s t  teraz rządn kró la  JMci 
gtwierdzić *» formali naruszenie traktatów, k to - 
rych stypulacje straciły  wszelką mne obowiązu­
ją c ą ,  * mianowicie przedewszystkiem wobec 
tych rządów, które bądź podpisując akt kongre­
su wiedeńskiego, bądź temuż przyzwolenia sw e­
go udzielając, brały udział w owych traktatach, 
lubo nie wzięły na  się żadnej gwarancji ich z a ­
chowania.

Mam zaszczyt polecić JW . panu, abyś treść 
niniejszej depeszy podał w nocie do wiadomo­
ści rządu... Bismark.

A n g l ia .  Parlamentowi angielskiemu przed­
łożono k o r e s p o n d e n c j ę  a n g i e l s k i e g o  
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  
z m o c a r s t w a m i  e u r o p e j s k i e m i  w 
s p r a w i e  p r o p o n o w a n e j  p r z e d  w o j ­
n ą  k o n f e r e n c j i .  Wielce to ważne doku­
mentu, w yjaśniające stanowisko ADglii i Francji 
wobec najważniejszych kwestyj bieżących. Z  
aktów tych dowiadujemy się , że najsamprzód 
poruszył myśl konferencji p. Drouin de Lhuys, 
który projekt swój przedłożył posłowi angiel­
skiemu , lordowi Cowley, pytając go o zdanie 
w tym względzie. Lord Ćlarendon dowiedziawszy 
się o tej ustnej propozycji pana Drouin de Lhnys, 
napisał dnia 2. maja do lorda Cowleya co na­
stępuje:

„Dziś zupełnie inne zachodzą stosunki, niż 
wówczas gdy  proponowano kongres. Wówczas 
obawiał się rząd  J .  Mości królowej, że kongres 
wywoła w ojnę, dziś jednak , gdy się zanosi na 
wojnę, mógłby kongres nieszczęście to odwrócić, 
rząd  królowej byłby za wzięciem udziału w tym 
kongresie, pojmując bardzo dobrze ogrom g ro ­
żącego Europie niebezpieczeństwa. Rząd J .  M. 
królowej mniema jednak , że kongres nie powi- 
nienby się zebrać bez p o p r z e d n i e g o  o k r e ­
ś l e n i a  j e g o  c e l ó w  i bez rozsądnego w id o ­
ku, że cele te osiągnięte zostaną. Źródłem n ie ­
szczęśliwego sporu między Austrją a Prusami, 
są  księztwa Zaelbiańskie, których aneksję Pru­
sy postanowiły j a k  się zdaje. Czyż mógłby kon­
gres taką, jedyn ie  przemocą przeprowadzić się 
da jącą  politykę pochwalać, nie spytawszy naro ­
du o jeg o  wolę?, a spytawszy się narodu nie o- 
trzymałyby przecież Prusy z pewnością tych 
księztw ? Ćo się tyczy odstąpienia Wenecji, je s t  
rzeczą całemu światu wiadomą, że Austria swych 
włoskich posiadłości odstąpić nie chce, nie o- j 
trzymawszy gdzieindziej wynagrodzenia teryto- 
r ja lnego; a gdzie mamy znaleźć to w ynagro­
dzenie? Rokowania więc nad najważniejszemi 
punktami, od których pokój je s t  zawisłym, spe ł­
złyby z pewnością na niczem na kongresie, k tó­
ryby  nie miał w ładzy przeprowadzić siłą swych 
uchwał, a rząd JM. królowej byłby taksamo ja k  
i rząd cesarza Francuzów przeciwnym udziałowi 
w kongresie, k tóryby okazał się bezwładnym i 
nie był w stanie utrzymać pokoju. Nie idzie j e ­
dnak zatem, aby dw a mocarstwa ja k  Anglia i 
F r a n c j a , cieszące się wewnętrznym pokojem i 
powodzeniem, p o z o s t a ł y  b i  e r  n y  mi.  w i d z a ­
mi  k r w a w e j  w a l k i .  Rząd J. M. królowej 
polecałby więc, aby Anglia i F ranc ja  wezwały 
owe trzy mocarstwa uroczyście w imię ich ho­
noru, ich poczucia chrześciańskiego i ieb p ra ­
wdziwych interesów, aby powróciły  do s t a ­
t u s  q u o . “

Z tego przedstawienia widać, że Anglia nie 
wiele sobie z góry po kongresie obiecywała. 
Anglia zapomniała je d n a k ,  j a k  bezowocnie 
wspólnie z F ranc ją  i Austrją rzucała groch o 
ścianę, pisząc ks. Gorezakowowi w czasie po­
wstania polskiego morały, skoro lord Ćlarendon 
p roponow ał F rancji  znowu udzielanie rad mo­
carstwom, gotującym się do wojny. Nie podzie­
lał też cesarz Francuzów zdania lorda Clareo 
d o n a , bo czytamy w dokumentach wspomnia­
nych co następuje .*

„P. Drouin de Lhuis dowiedziawszy się od 
lorda Cowleya o zdaniu gabinetu angielskiego, 
nie taił bynajmniej, t e  widzi trudności, stojące 
zebraniu kongresu na przeszkodzie , jednak  uie 
myśli bynajmniej iść drogą wskazaną przez An­
glię. Poseł francuzki w Londynie otrzymał też 
9. m aja następującą notę z Paryża od swego 
r z ą d u , którą odczytał lordowi Clarendonowi. 
Nota opiewa:

„Jeżeli mocarstwa chcą powstrzymać w y­
padki, na  które się zanosi, w takim razie powin­
ny z całą  wystąpić stanowczością i domagać się 
swego praw a kontrolowania kwestyj.  k tóre roz- 
dw aja ją  kontynent. P. Drouyn de Lhuys mnie­
m a , że byłoby rzeczą niemożliwą porozumieć 
się poprzód uad rozwiązaniem kwestyj b ieżą­
cych, lecz wystarczyłoby, gdyby trzy mocarstwa 
(Austrją, Prusy i Włochy) stanowczy zamiar wy­
raziły, rozwiązania tych kwestyj."

Lord Ćlarendon oświadczył na to posłowi 
francuzfciemu ustnie, że rząd angielski może na 
teraz tylko powiedzieć, iż je s t  gotów wziąć udział 
we wśzystkiem, co byłoby w stanie pokój utrzy­
mać , musi wszakże jasno w idz ieć ,  jak ie  cele 
m ają być osiągnięte i j a k  dalece rząd angielski 
zobowiązuje s i ę , gdyż ani ogólnikami nie chce 
Się zobowiązywać do czynów, które nie leżą w 
jego  zamiarach, ani nie chciałby narazić się Da 
późniejsze wyrzuty Francji, gdyby Anglia z nią 
razem iść nie mogła. Dalej powiedział lord Cla- 
rerdon, że trzebaby ów wspomniany „stanowezy 
zamiar" jaśniej określić , bo gdyby pod tem ro­
zumiano, że Prusy muszą się zrzec aneksji 
ks ięztw, albo że ma się na aneksją pozwolić, 
albo też że Austrją ma być zrouszoDą odstąpić 
W en ec ję ,  w takim razie jes t  rzeczą pewną, iż 
rząd JM. królowej nie mógłby do takich „za- 
miarów" przyłączyć się.

Rząd francuzki odpowiedział na to, że p ra ­
gnąc być zupełnie neutralnym, nie ma najmniej­

szego z góry ułożonego planu wmieszania się 
czynnego w wojnę, je ż e l i  mocarstwa jednogło­
śnie powezmą postanowienia, w takim razie rzecz 
ca ła  będzie skończoną, jeże li  do zgody nie przy j­
dz ie ,  więc każde z mocarstw będzie miało zu­
pełną swobodę dalszego działania.

Po tych rokowaniach nastąpiło rozesłanie 
zaprosżfń  na konferencję. Koniec sprawozdania 
wspon%iąp6go opiewa:

„Do odpowiedzi austriackiej na  zaproszenie 
na konferencje, dodaje lord Ćlarendon następu­
jący  k o m en ta rz : „Posc-ł austrjacki udzielił mi 
odpowiedzi lir. MensdorfFa na zaproszenie konfe­
rencyjne. Oświadczyłem hr. A ponyem n , że w 
imieniu rządu JM. królowej nie mam praw a czy­
nić przedstawień mocarstwu w ielk iem u, i nie 
poległemu, jakiem  jes t  Austrją, ponieważ je d n a k  
Anglia ma ważne powody starania się o utrzy­
manie pokoju, i ponieważ rząd JM. królowej 
żadnych nie zaniechał środków gwoli zapobie­
żenia wojnie, która zdaniem rządu angielskiego 
m e je s t  niezbędnie konieczną, nie m ając dosta­
tecznych podstaw’, przeto nie je s t  uspraw iedli­
wioną, więc muszę sobie pozwolić wyrazić n a j­
szczersze ubolewanie, że Austrją założyła veio 
swoje przeciw zebraniu konferencji, w której 
chcą wziąć udział inne mocarstwa, celem ro ­
zebrania kwestyj, zagrażających obecnie poko­
jow i europejskiemu. Byłem także tyle śmiałym 
powiedzieć, że Austrją nierównie korzystniej s ta ­
łaby  w oczach Europy, edyby powody i dowo­
dy audrjack ie ,  które JExc- poseł właśnie mi 
odczytał, były  przez peluomoenika austr jackie­
go wyłożone na konferencji, gdzie miałby był 
pełnomocnik Austrji sposobność dowiedzieć się, 
j a k  o tem sądzą pełnomocnicy innych mocarstw 
tudzież czy nie byłaby możliwą modyfikacja j a ­
kaś, i czy inne mocarstwa nie dałyby  się skło 
nić do podzielania zapatrywań się Austrji."

Dzienniki wiedeńskie upatru ją  w tem osta- 
tniera oświadczeniu ministra angielskiego dowód, 
że rząd teraźniejszy W. Brytanii bynajmniej Au­
strji nie sprzyja, i że jes t  zupełnie Napoleonowi 
oddany.

Przegląd polityczny.
Austrją. Wczoraj telegrafowano nam z W ie­

dnia o zamianowaniu p. Merkla, naczelnika k ra ­
kowskiej komisji namiesfniezej, prezydentem n a ­
miestnictwa szląskiego. Donosi o tem także Czas 
i dodaje, że pop .M erk lu , który zapewne wkrót­
ce Kraków  opuści, obejmie ja k o  zastępca n a ­
czelnika komisji krakowskiej urzędowanie radca 
nadworny hr. Ćovriani, który już nieraz p. Mer­
kla zastępował. Czy przeniesienie p. Merkla na 
Szląsk uważać należy za koncesję, uczynioną 
krajowi i za zapowiedź znpełuego zwinięcia 
komisji namiestniczej w Krakowie, dotąd nią 
wiadomo.

Urzędowa Wiener Z tg . ogłasza, że „wszelka 
komunikacja telegraficzna z krajami królestwa 
Włoskiego, z królestwem lombardzko-weneckiem 
z Prusami i zajętemi przez wojska pruskie k r a ­
jam i , należąeemi do niemiecko - anstrjackie- 
go związku telegraficznego, została zupełnie 
zamkniętą." Zawiadomienie to ogłoszone przez 
dyrekcję  c. k. urzędn telegrafu państwowego , 
aosi da tę  23. ozerwca b. r.

O odroczeniu sejmu peszteńskiego wiemy 
już z wczorajszych telegramów. W ęgierskie dzien­
niki z24.bm. nie wierzyły pogłoskom, obiegającym 
°d  dni kilku w Peszcie o mającem nastąpić 
zamknięciu obrad sejmowych a te leg ram y z 
dnia tego  zaprzeczają  nawet tym pogłoskom. 
J i k  w Peszcie i w ogóle w W ęgrzech przyjęto 
wiadomość o zamknięciu sejmu, nie wiemy j e ­
szcze , nie ma też żadnych wiadomości o s tano­
wisku jak ie  naród węgierski wobec grożącego 
monarchii niebezpieczeństwa; zajmie, s łychać ty l­
ko Ciągle o ofiarach, jakie duchowieństwo w ę ­
gierskie  rządowi chce przynieść, choć i pod tym 
względem bardzo niedokładne są  doniesienia. 
Przytaczaliśmy już wiadomość, że na-in icja tyw ę 
prym asa węgierskiego, ma z funduszu kościelne­
go węgierskiego dany być zasi ek 100 milio­
nów. YoUcśfreund wiedeński jednak , k tóry o rze­
czach klerykalnych bywa dobrze informowany, 
mówi tylko o pożyczce 18 milionów z funduszu 
religijnego, rządowi udzielić się mającej. D zien­
niki węgierskie bardzo oględnie objawiają opi­
nie swoje o toczącej się w o jn ie , ograniczając 
się na objektywnem zapisywaniu faktów. Prócz 
urzędowego Suryony, jeden  tylko Politikai Iletilap, 
organ br. Eótwo3a goręcej za Austrją odezwał 
się. W ostatnim numerze tygodniowego pisma 
swego — które jednak już ustać miało — p o ­
w iada br. E o I to s :  „Nigdy Austrją otwarcie za­
a takow ana za słuszniejszą i większą sprawę nie 
dobyła oręża. Okoliczność ta ja k  i wzgląd, że 
większa część jej armii należy do dziatwy na­
szego kraju, powiększa nadzieję naszą, z ja k ą  
wyglądamy rezultatu tej wielkiej walki. Choćby 
jednak  waika, do której stanęły obydwa m ocarstwa 
niemieckie z wszystkiemi swemi-siłami jak  na jd łu ­
żej trwała, choćby ja k  najw iększą liczbę s to­
czono bitew, nim cel osiągniętym zostanie, to 
jed n ak  pewnera jest  dla nas; że choćby ci d y ­
plomaci, którzy wcisnęli tylu ludziom broń w

rosę , inaczej chcieli, rezultatem wojny będzie 
większe skonsolidowanie Z w iązku  niemieckiego, 
i że idea jedności niemieckiej choć w części 
zrealizowaną zostanie. Stanie się to jed n ak  w:ra- 
zie, jeźel i Austrją zwycięży i u trzyma się na sta- 
nowsku, jak ie  zajmowała dotąd w Niemczech, czego 
następstwem nićzbęduem byłoby uorganizowanie 
monarchu na podstawie, j a k ą  my w myśl 
s a n k c j i  p r a g m a t y c z n e j  i traktatów pań­
stwowo politycznych, jako  jedynie  legalną dla 
państwa i d la  kra ju  naszego korzystną' p rzed­
stawialiśm y 1 jak ie j  domagamy się. Zwycięztwo 
Austrji będzie musiało, właśnie dla tego, że‘zbli- 
ży urzeczywistnienie jedności niemieckiej, dopro­
wadzić w ew nątrz  monarchii do dualizmu."

O zamknięciu rokowań w ęg ie rskochorw a-  
ckiej deputacji, pisze Pozor: D a . 12. bm. odby­
ła się ta jna narada deputatów. Na tej naradzie 
przedłożyli Chorwaci notę na 26 arkuszach sp i­
saną , która  zaw ierała  odpowiedź de lega tów  
chorwackich na czynione ze strony węgierskiej 
zarzuty. Memorandum to chorwackie dzieli się 
na dwie części. W pierwszej części wyłożone 
jes t  stanowisko troistego królestwa, j a k  je  o k re ­
śla artykuł 42 z r. 186 L z oparciem się na histo­
rię. W ten sam sposób określony jes t  stosunek 
Rieki do królestwa troistego i do kró lestw a w ę ­
gierskiego. D ruga część obejmuje żądania  n a ­
rodu chorwackiego, ja k ie  on stawia wobec Węgier 
i wywód co do rozwiązania kwestyj państwo- 
wo-politycznycln W  końcu stawia deputacja chor­
wacka wnioski swoje w myśl artykułu 42 z r. 
1861 i instrukcji z r. 1866, i zakreśla zarazem 
g ran ice ,  do których rokowania posunąć się mo­
gą. Na zapytauie  deputatów węgierskich, w j a ­
ki sposób chcieliby Chorwaci, aby królestwo troi- 
ste brało udział w sejmie w ęg ie rsk im , celem 
uregulowania stosunku korony św. Szczepana do 
m m a rc h i i ,  odpowiedzieli C horw aci ,  że są  upo ­
ważnieni od swego sejmu ułożyć się w tym 
względzie z w ęgierską deputacją  regnikolarną. 
Na posiedzeniu dn. 16. odbytem, oświadczyli d e ­
putaci w ęgierscy delegatom chorwackim na to 
ich ośw iadczen ie , że węgierska  deputacja  re- 
gnikolarna musi kwestję co do integralności o 
ile dotyczę to Rieki, stosownie do instrukcyj od 
sejmu o trzym anych, pozostawić decyzji sejmu 
samego. W ęgrzy mniemają co do tej kwestji, że 
integralność królestwa węgierskiego została a r ­
tykułem chorwackim 42 z r. T861 naruszoną, 
dla tego też spraw a ta musi przyjść pod o b ra ­
dy  całego sejmu. W końcu oświadczyli się w ę ­
gierscy deputaci za węgierskim dyplomem k o ­
ronacyjnym , k tóry  królestwu troistemu osobno 
Y/ydany by został. Dyplom ten jed n ak  musiał­
by być ułożony w wspólnym sejmie i w dyp lo ­
mie tym miałaby być zagw arantow aua konsty­
tucja dla wszystkich krajów korony węgierskiej. 
Zresz tą  wnieśli dopntaei węgierscy, aby roko­
wań między Pesztem  a Zagrzebiem  nie z ryw a­
no, i żeby je rozpoczęto na nowo, skoro sejmy 
peszteński i zagrzebski na podstawie sp raw o ­
zdań swoich depntacyj regnikolarnyeh , zdanie 
swoje w tym względzie objawią. Dn. 17. b .m . 
spisano ostatnie protokoły tych nehwał i z ak o ń ­
czono tymczasowo dalsze obrady i rokowania. 
Chorwaci wrócili następnie do Zagrzebia, u ch w a­
liwszy jeszcze poprzeduio wyprawić deputac.ję 
do cesarza z prośbą o zwołanie sejmu zagrzeb- 
skiego. J a k ą  cesarz deputacji dał odpow iedź, 
donieśliśmy już we wczorajszym Przeglądzie.

Debatte wiedeńska utrzyma j e , że właściwie 
Pru,8y nie w ypow iedziały  formalnie wojny A u­
strji, i że wiadomość o doręczeniu przez forpo- 
czty pruskie, forpocztom austrjackira tego wypo­
wiedzenia wojny , było m y ln e , gdyż ze strony 
pruskiej skonstatowano jedynie , że A ustrją swem 
oświadczeniem z d. 16. bm. wypowiedziała woj­
nę Prusom , i że skutkiem tego p rz ed ięb io rą  
Prusy  kroki wojenue, ja k ie  uznają za stosowne. 
T a k  wnosi Debatte z  dzienników pruskich z d. 
22. bm.

N ie m c y .  W kolach dobrze p o in fo r m o w a ­
nych w Mniehowio opowiadają, że hr. Bismark 
jeszcze w ostatniej chwili czynił umiłowania c e ­
lem skłouienia króla bawarskiego do p rzy łącze ­
nia się do Prus. W piśmie B ism arka , przesla- 
nem k ró low i L ud w ik ow i II., Wyłożony ma być 
cały projekt podziału Niemiec. P rusy  zabrały  
by : H m ow er, S ak so n ię , Szlezwik - Holsztyn, 
Nass.au i część Bawarji z p raw ej strony Menu. 
Natomiast otrzymałaby R aw aąja :  Wirtembezg,
Baden, Hohenzollern - S igm oringen i cały lewy 
brzeg Renu aż po gran icę  ho lenderską. Austrję 
wynagrodzonoby za Holsztynpieniądzmi; tak więc 
Niemcy sk łada łyby  sio z trzech grup. Kroi b a ­
warski odrzucił tę propozycję p. Bismarka.

_ Dodam y tu, że Neue fr. Presse otrzymała z 
Brukseli korespondencję, do której dziennik 
wspomniany wielką zdaje się przywiązywać 
wagę, a k tóra  także  mówi o istnieniu projektu 
rozbicia dzisiejszej Rzeszy niemieckiej i o zu- 
pełnem przeobrażeniu k a r ty  europejskiej. W e­
dług wspomnianego projektu, przygotowywanego 
przez toczące wojnę i do wojny gotujące się 
mocarstwa, miałaby Europa w następujący w y­
g lądać sposób : „W enecję  wciela się do króle­
stwa Włoskiego, Polskę do Moskwy, tworzy się 
niepodległe kró'estYvo W ęgierskie, Hannower i 
Holsztyn i drobne państew ka północnych N ie­
miec przyłączają się do Prus, ustanawia się o-
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sobny pohidniow o-niem iecki Związek, Szlezwik 
oddaje się Danii, lewy brzeg Renu i walońskie 
prowincje Belgii dostają się Francji, a flamandz­
ka część Belgii przyłącza się do Holland, ji .“ Że  
taki projekt przekształcenia  Europy wykompo- 
nował sobie ja k iś  n iemający lepszego zajęc ia  
polityk drążkowy, nie w tem dziwnego: że p ro ­
je k t  ogłaszają dzienniki, i w tem nic dziwnego, 
ale dziwne je^ t na  każdy sposób, że N e w  fr. 
Presse, k tórej dowcipnemu korespondentowi b ru ­
kselskiemu przyznać potrzeba, że całk iem  nową 
wykoncypował kombinację, bierze ten projekt 
na serjo, i z całą  pow agą  w o ła :  „Więc cbcą
w ykreślić  Austrję z ka r ty  europejsk ie j?  patrz­
cie o co to cbodzi w wojnie obecnej!'1

Z Frankfurtu donoszą, że poseł augielski 
sir A. Mallet otrzymał polecenie od swego rz ą ­
du, wzięcia pod sw oją  opiekę pruskich podda­
nych i a rch iw a  pruskie  w Frankfurcie.

Kurfirst heski je s t  w niewoli pruskiej. W 
ręce p ru -k ie  dostało się w ra z i  z kurfirstem 
800.000 talarów gotówką.

W Hessji elektoralnej rozwiązał pruski j e ­
nerał Beyer ministerjum i ustanowił rząd prowi­
zoryczny, złożony z członków Nationalrereinu.

M o s k w a .  Siew . Poczta  ogłasza co następuje: 
Na dnie 8. (20), 9. (21) i 10. (22) b. m. na g o ­
dzinę 8. r a n o ,  naznaczone było w Petersburgu 
publiczne odczytanie na  placu mytińskim w dziel­
nicy rożdestwieóskiej, szlachcicowi Jerzem u M a ­
s o !  o w o  w i ,  szlachcicowi Mikołajowi S z a  f i ­
l o  w o w i  i lekarzowi Piotrowi L e b i e d i ń -  
s k i e m u  wyroków, najwyżej zatwierdzonych 
uchwał rady państwa, k tó re  sk azu ją :  p ierw sze­
go za należenie do tajnego politycznego to w a­
rzystwa , mającego na celu zmianę istniejącego 
w Moskwie kształtu rządu , i dwóch ostatuich : 
za pomoc do wprowadzenia w wykonanie p rze ­
stępnych zamiarów tajnego politycznego tow a­
rzystwa, na zesłanie na osiedlenie w Syberji, po 
pozbawieniu wszystkich p raw  stanu.

Z Nowego Jo rku  donoszą podi

opinii, j a k a  panuje o dotychczasowym przebie­
gu operacyj wojennych.

Z wypadków samych pokazuje się, że P ru ­
sacy nie zaniechali jeszcze planu w kraczania  
na Szlązk lub do Oświęeima. Przekonują  nas 
o tem następujące doniesienia najświeższej da ty  : 

K r a k ó w  27. czerwca. Dla zupełnego wy­
sadzenia mostu drogi żelaznej pod Nowym Be- 
rnniem, przez Prusaków w części tylko uszko­
dzonego, zrobiono rekonesans ku Bernniowi z 
10 kompaniami piechoty, trzema szwadronami i 
pól baterją . Forpoezty pruskie cofnęły się i zni­
szczenie wszystkich fdarów zostało dokonane. 
Ułani posunęli się aż do S tarego  Berunia, n ie ­
przyjaciel cofnął sic zupełnie.

(Nowy Beruń , miasteczko, leży nad Wisłą 
naprzeciw Ośw ięeim a, na samej granicy  prus-
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W e r o n y ,  napierał na nią nieprzyjaciel p rze ­
w ażną kaw alerją , k tóra  je d n a k  nie ośmieliła się 
przypuścić ataku ; krótki ogień działowy. Z e 
w n ę t r z n e  f o r t y f i k a c j e  P e s c h i e r y  o d ­
par ły  posuwających się ku nim obu brzegami 
Minczionu nieprzyjaciół. Sądząc z przygotowań 
u dolnego Padu, zdaje  się, że C i a l d i n i  dzi­
siaj w nocy rzuca mosty (przez Pad) w pobliżu 
Poleselli .11

D r u g i  t e l e g r a m  opiewa - 
.,D. 23. (w sobotę) przekroczyła  arm ia  wło­

ska Minczion trzema kolumnami; skrajną kolu­
mnę lewego skrzydła (włoskiego) w pobliżu P e- 
s c h i e r y , ostrzeliwały tamtejsze fortyfikacje. 
J. c. Wys. arcyks. marszałek Albrecht uderzył 
na armię włoską pod S o n ą  i po gwałtownym 
boju, który trwał jeszcze po godz. 6. wieczór,
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kiego Szlązka i Galicji, przy  kolei żelaznej Oswię- rzucił j ą  aż do wzgórz V a ’l l e g g i o  i V i l l a -  
cimsko-Mysłowieckiej. Chodziło o zniszczenie f r a n c a .  Ostatnie wiadomości s ięga ją  około 7.’ ' ■ • i' *--cimsko-Mysłowieckiej 
mostu na tejże kolei.)

Dzisiaj rano rozlepiono następujące r z ą d o ­
w e  d o n i e s i e n i e  :

„Wczoraj (w środę) była  pierwsza znaczniej­
sza potyczka na granicy galicyjskiej. Podług 
doniesienia telegraficznego z Krakowa, n ieprzy­
jaciel przekroczył wczoraj d. 27. czerwea przed 
południem Wisłę pod O ś w i ę c i m e m za a ta ­
kował to miasto przew ażającą  siłą, a m ianow i­
cie trzema kompaniami fizylierów, trzema bata 
lionami landwery, jednym  pułkiem ułanów linio-

godz. wieczór, w którymto czasie, według tych­
że wiadomości, znaczną liczbę pojmanych w nie­
wolę i rannych Włochów przyprowadzono do 
Werony. Urzędowe depesze jeszcze nie n ad e ­
szły, gdyż arcyks. Albrecht około godziny 7. 
stał jeszcze  wśród najzaciętszego boju pod Vil- 
lafranca.

D okładny rys tego boju da się dopiero u- 
lożyć po otrzymaniu dzienników wiedeńskich i 
in n y c h , które w południe i wieczór nadejdą. 
Tu dla w yjaśnienia  dodam)', że brygada Pulz

odparł jazd ę  nieprzyjacielską, k tóra  zagrażała  ma'u trzy m y w ać  komunikację ' z ochotnikami. Co-
naszej linii odwrotowej, i poległ j a k  bohater. Z  fa jący 8ię Włosi zdołali dójśó do Goito, swo-
mm razem polegli porucznik  ̂ hr. L ippe i po- j pj linii odwrotowej, gdzie je s t  g łówny most nad
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rncznik von Schonberg. W ojska nasze trzymały 
się doskonale, a r ty le r ja  podziwienia godna. 
Straty  nieprzyjaciela  są bardzo wielkie. Nasza 
strata wynosi w całości 80 ludzi, pomiędzy ty 
mi 5 oficerów w zabitych. Prusacy  cofnęli się aż 
za W isłę napow rót.11

O postępach Prusaków w Czechach aż po
~  ‘ ** i  'n  - - J i
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d. 9. czerwca, że korpus Fenianów, licząey oko- Mlady Bolesław na prawo od Teresienstadt,  do­
lo 3.000 zb ro jn y ch ,  ̂pod dowództwem je n e ra ła  nosi telegram nasz, umieszczony w Ostatnich
E^pai Fermoot, przekroczył gran icę  K anady  pod 
H in g h a te , zdobył warownię Pigeon Hill, pobił 
korpus kawalerji angielskiej i zdobył 3 sz tan ­
dary. Także  pod Fre lighsburg  miała konnica 
feniańska pobić Anglików. Mimoto ma panować 
między Fenianam i wielkie zniechęcenie. W ielka 
część chce wracać  do Stanów Zjednoczonych. 
Wielu dowódzców feniańskieh zostało przez w ła ­
dze amerykańskie uwięzionych.

wiadomościach.
Główna kwatera  austrjacka armii północnej 

była d. 26. bm. w Kóoiggracu, i została ztam- 
tąd przeniesioną, j a k  douosi telegram.

Z dawniejszych faktów przytaczamy : Przy 
pochodzie Prusaków na Reichenberg by ła  ja 
kaś mata  potyczka pod Dittersbach d. 23. T e ­
goż dnia Prusacy  zagrozili nietylko Reichenher- 
gowi. ale i Trutnowowi (Trautenau, na wschód 
od Reichenbergu ku Morawie). — W potyczce 
pod Zuckmantlero, o której donosiliśmy wczoraj, 
brali udział huzary pułku W irtem berg (pułko­
wnik Wattmann)Z północnego tea tru  wojny.

„Naczelny wódz północnej armii ausfrjackiej 
— pow iada N . fr . Presse dnia 24. b. m. — p o ­
trafił otoczyć swój plan, i co więcej jeszcze sw o ­
j ą  armię nieprzenikliwą tajemnicą. P rzyznają  mu I mistrz we/ren na czeie uianow prusaicu puuu-
to z wyrazem uznania paryzkie  dzienniki, i słn- I ony napad na kolej, ja k  H eydebrandt pod Bo-

-l  l : ----- : > o - n m in o m -  a r n ia lr o  a M etr in  efe ił»  n d n a id f l  i c h  W S Z a k -

Minczionem w tej stronie. Rzecz godna uwagi, 
żc podany w Monitorze z  d. 23. bm. plau kam ­
panii ze strony Włoch, tak  się sprawdził.

W edług telegramu z W iednia d. 26., korpus 
Duranda wrócił d. 24. wieczór za Minczion.

Dodamy tu jeszcze niektóre drobniejsze w ia­
domości z włoskiego teatru wojny.

N . Fremdenblatt podaje telegram z Como d, 
20. b. m., według którego Garibaldi z dwoma 
pułkami ochotników przeprawił się przez jezioro 
C o m o ,  i zasekwestrowano statki na tem je z io ­
rze. I  wiadomość sama i gazeta, która j ą  podaje, 
są  niebardzo wiarogodne. W edług późniejszych 
doniesień, Garibaldi udał się na południe Włoch 
ku Adrjatykowi.

Florencki korespondent Timesa donosi w li 
ście z dnia 17. bm., że Persano wyląduje zape­
wne pod C h i o g g i ą  (miasto nadmorskie poni­
żej Wenecji), podczas gdy Cialdini uderzy ku 
R o v i g o  i P a d w i e ,  dla odcięcia W enecji od 
Werony.

Admirał Amico, szef sztabu admirała Per-
Do Ostrawy morawskiej miało przybyć ao gano  ̂ który bynajmniej nie chorował, komunikuje

s z n ie ; im więcej zbliża się chwila straszliwej 
walki, największej, j a k ą  staczano od krwawych 
dni L ipska i Waterloo, tem gęstszą  staje się 
mgła, po za k tó rą  kolumny wojsk c iągną na po­
bojowisko.1*

K am erad  wiedeński uważa, że od d. 16. bm 
ruchy obustronnych armij na niemieckim teatrze 
wojny redukują  się tylko do uzyskania stoso­
wnych punktów oparcia na wytyczonej podsta­
wie operacyjnej d la  rozpoczętej kampanii. W 
tym celu Prusacy usiłowali, d la  swoich w kraju 
nadreńskim rozłożonych wojsk uzyskać s tra teg i­
czną pozycję cokolwiek na północy, aby ułatwić 
im łączność z operującym i nad E lbą korpusami 
I. armii. Królestwo Hannoweru zdawało się im 
do tego najprzydatniejszem , i osiągnęli czego 
chcieli. Z abraw szy  nadto zaraz potem Saksonię, 
m ają  w swej mocy ca łą  linię E lby  od północy 
do południa, a na niej tak ie  pozycje mocne, jak 
Konigstein (gdyż ten nie wytrzyma bombarda- 
mentu, i będzie zapewne niebawem wzięty przez 
Prusaków) — Drezno (obecnie fortyfikowane) o 
15 mil poniżej Drezna Torgau, silna forteca, — 
o 20 mil poniżej Magdeburg, jedna  z najmoc­
niejszych i największych twierdz Europy — d a ­
lej W erben, obóz w arow ny na połowie drogi 
między Hamburgiem a  Magdeburgiem, nakoniec 
H am burg i w arow nia Gliickstadt przy njściu E l­
by. Na tej pozycji jeźli  się sprzymierzeni do­
zwolą usadowić Prusakom, a szczególnie jeźli 
dopuszczą, aby Drezno i wyżyny P irny zostały 
zamienione w drugą  W eronę trudna
będzie sprawa.

Wiener M ilitdr Ztg. zdaje  się widzieć niedo 
godność, iż Prusacy pierwsi zajęli Drezno i S a ­
ksonią, i żału je  tej pozycji:  „Oglądanie się na 
Rzeszę niemiecką — powiada ona — uczyniło 
to zaprawdę niemożebnem, aby  stolicę saską o- 
chronić od za jęc ia  wczesnem wkroczeniem pó ł­
nocnej armii austrjackiej.11 Je s t  wszakże p rze ­
konana o konieczności odebrania Drezna, co się 
jej nawet łatwem wydaje.

Niektóre (dzienniki i  wiedeńskie natrząsają 
S1ę z pruskiego, ja k  pow iadają , galopowania 
na, wszystkie strony. Pozorna niewidzialność a r ­
mii austrjackiej — powiadają  — je s t  daleko k o ­
rzystniejszą, i powołują się na zdania powagi. 
Jeden  z najsławniejszych autorów wojskowych, 
Rlausewitz, powiada : „Najlepszą s trategią je s t  
być zawsze silnym. Dla tego też nie ma w yż­
szego ani prostszego prawidła w strategii, ja k  
trzymać swoje siły w kupie. Nie nie powinno 
być odłączane od głównej masy bez niezbednej 
p o trzeby . Po wiedzenie to Klausewitza opiera 
gie na zasadzie, że przedmiotem wojny nie jes t  
ten lub ów kaw a ł  kra jn  nieprzyjacielskiego, lecz 
sama a rm ia  n ieprzyjacielska. Zniszczywszy j ą ,  
kończy się wojnę. Zwycięzca może dyktować 
pokój, i obojętną je s t  rzeczą, ażali oddziały 
nieprzyjacielskie g łęboko posunęły się we w ła­
sny kraj. Po bitwie pod Lipskiem Niemcy j e ­
dnym zamachem zostały oswobodzone, a nawet 
przy dolnej E lbie  Davoust musiał opuście Ham-

bQr?-T ak  argumentują niektóre dzienniki w ie­
deńskie. Przytaczamy ich zdanie dla pokazania

d. 24. czerwca 42 pruskich zbiegów w ojsko­
wych, po największej części Polaków.

Pod Dziedzicami d. 23. bm. usiłował ro t­
mistrz Welfen na czele ułanów pruskich podo­
bny napad na kolej, ja k  H eydebrandt pod Bo- 
guminem; wojsko austrjaekie odparło ich wszak­
że, i Prusacy cofnęli się pod Goltz na swoje te 
rytorjum.

Jednocześnie z napadem H eidebrandta  w 
Boguminie. robili Prusacy  kilka napadów na z a ­
chód od Bogumina aż do Ostrawy i Herman- 
stadtu.

się żywo ż Garibaldim i sztabem rozłożonych 
między B a r i  i B a r l e t t ą  ochotników (przy 
morzu Adrjatyckiem), których siła  ma tam w y ­
nosić około i5  000 ludzi. Korespondencja Oaz. 
W ied. z głównej kwatery W erony d. 21. b. m 
sądzi, iż może Garibaldi myśli o zamachu ku 
Tryestowi. Zdaniem korespondenta jednak , p r a ­
wdopodobnie będzie Bixio dowodził ochotnikami 
ku Tyrolowi zgromadzonemi, i zapewne zechce 
przeciąć komunikacje w T y r o l u  między czwo­
robokiem weneckim a Botzen i Inszprukiera w 
Tyrolu, aby podać w F u  H a ń s k i e m  (Friaut)

Z  H eydebrandtem  razem działał jak iś  podo- ręk e ' GaTibaldemu, zorganizować powstanie w  
b o y  jem u junk .e r  Licbnowsky. Piszą, że zabrał Weneckiera ; odei^ć ar* ie a(lsfrjaePk ą  od W ie.
przy tej sposobności kilkanaście wołów z pocią- j - ; -   ..... _ o-.... : n . - i J L
gu. Obecnie przy nienaprawionęj jeszcze komu­
nikacji 30 wozów pocztowych odbywa kursa po ­
między Boguminem a gran icą  galicyjską.

Z Bobroisch-Trubau telegrafują d. 24. bm., 
że na szlązkiej granicy od strony Kłodzka z a ­
szło znowu kilka ntarezek szczęśliwych dla orę 
ża austrjackiego. Do Mabrisch-Trubau przypro 
wadzono szpiega jednego . Przybył tam dr. Dum- 
reicher.

Obiegają  pogłoski o większych stareiacb i 
walkach na obu skrzydłach armii austrjackiej — 
które są  bardzo prawdopodobne przy wzajeranem 
coraz większem zbliżeniu się obu armij do sie­
bie, przyczem Prusacy zanadto głęboko zasunęli 
swoje ram iona do Czech i do Morawy.

Z Rzeszy mało wiadomości faktycznych 
Hannowerczyki mieli jeszcze  d. 23. bm. utarcz­
kę pod W alkkappel w E lektorstw ie he9kiem w 
dolinie W erry, ale ztamtąd niedaleko już mieli 
do Langensalza, gdzie nastąpiło poddanie się 
Bayerowi, który działał społem z Koburczykami.
Ci obsadzili tegoż dnia dworzec w Eisenach.

O ruchach armii bawarskiej nic nie s ły ­
chać, i nie wiadomo, ezy awansuje w Saksonii 
poza stacją Plauen. O 8. korpusie związkowym 
telegrafują z Frankfurtu  d 24. bm.: Ja z d a  wir- 
tem bergska  obsadziła dworzec w  Giessen. JIe9i 
zbudowali most na Menie pod Hochst. Niektóre 
oddziały związkowe posuwają się ku F riedber-  
gowi (w Darmsztadzkiem). Badeńczyków ocze­
kiwano co chwila. Stali oni nad N ekarą  i mieli 
otrzymać inne nakrycie głowy, gdyż dotychczas 
mieli pikelhauby pruskie. Dowodzić ma niemi 
m argrab ia  Wilhelm.

Całe wojsko sprzymierzonych ma zresztą o- 
trzymać wspólne oznaki dla poznania s ię ;  ja k  
to mieli P rusacy i Austrjacy w wojnie duńskiej 
(białe opaski na lewym rękawie).

Z południowego tea tru  wojny.
Urzędowa Wiener Abendpost z d. 25. bm., k tó ­

rą  otrzymaliśmy wczoraj wieczór, podaje dwa 
telegramy, jeden  z g ł ó w n e j  k w a t e r y  w 
W e r o n i e  j e s z c z e  z d. 23. b. m., sobota 
g o d z .  7. w i e c z ó r, drugi p r y w a t n y  z W e -  
r  o n y d. 24. niedziela w i e c z ó r .  Obu tych te ­
legramów ani z urzędu ani prywatnie  z Wiednia 
nie otrzymaliśmy, a one w yśw iecają  dopiero 
dzieje dnia 24-

P i e r w s z y  t e l e g r a m  o p ie w a :
”Brygada (austrjacka) Pulz przybyła dziś 

(d. 23.) o god/Jnie 2 popołudniu bez wszelkiej 
Straty do z e w n ę t r z n y c h  f o r t y f i k a c y j

dnia. Ochotnicy zaś z Bari i Barletty  mieliby 
pod dowództwem Tiirra, rodem Węgra, lądować 
w D a l m a c j i .  J en e ra ln y  komendant dalmatyń- 
ski, jen. F ilipow icz, wezwał już ludność D a l­
macji do organizowania milicji, dla odpierania 
nieprzyjaciela wewnątrz kraju.

T u r c j a  czuwa na  Adrjatyku i wybrzeżach 
Albanii. Prócz stojących w K ł e c k u  (przy o- 
statnim południowym cyplu Dalmacji) przybyło 
tam z Trzebini 25.000 wojska tureckiego.

W i e d e ń  26. czerwca. Nieprzyjaciel po­
wrócił znów dnia 24. b. m. wieczorem na tam ­
tą stronę Minczionu. Armia austrjacka jes t  w do­
brym stanie, gotowa do nowych operacyj.

V a 1 S t r i g n o 25. czerwca. Ouedgaj w 
nocy nad Tonąłem forpoezty alarmowane były 
przez n eprzyjaciela. Ze strony naszej żadnej 
nie było straty. Pół brygady  stoi przy Tonalu ,  
dziś przekracza granicę.

(T onale ,góra  i wieś w połowie-zacbodniej g ran i­
cy południowego Tyrolu u źródeł rzeki Vermiglio).

T r y e s t  25. czerwca. Latarnie morskie 
nad  brzegiem nie b y w a ją  już  zapalane. Pod Fa- 
sana ustawiono statki na straży dla rewidowania 
statków w pływających.

K r o n i k a .

— Posiedzenie liad y  m iejskiej o d b ę d z ie  się 
dzisiaj dnia 28. czerwca b. roku o godzinie 0. 
wieczorem w sali ratuszowej. Na p o r z ą d k u  dziennym.

1. Wydzierżawienie propinacji na targowicy bydła 
Sprawozd. rudny p. Dąbrowski.

2. Zabezpieczenie dostawy płyt trembowelskicb na 
rok następny. Sprawozd. radny p. Śląski.

3. Prośba mieszkańców przedmieścia janowskiego o 
wykonanie budowli kanału głównego. Sprawozd. radny 
p. Śląski.

4. Wniosek o stabilizację p. Pawła Praun na posa­
dzie naczelnika korpusu pompierów. Sprawozd. radny 
ks. Formanios.

5. Sprawozdanie izby obrachopkowej z powodu 
zwinięcia posady rachmistrza zakładu św. Łazarza. Spra. 
radny p. Adamski.

6. Ustanowienie lustratora majątku miejskiego. 
Sprawozd. radny p. Dąbrowski.

7. Najem ubikacji dla łandwójtowstwa 2. dzielnicy 
Sprawozd. radny p. Winiarz.

8. Re tauracja kościoła Panny Marji śnieżnej, Spra. 
radny ks. kan. Komaszkau,

9. Oznaczenie ilości dodatku kwaterunkowego na 
rok 1865. Sprawoz. radny p. dr. Gębarzewski.

10. Wniosek o nabycie 13. wozów z beczkami dla 
straży ogniowej. Sprawozd. radny p. dr. Milleret.

11. Urządzenie dwu nowych studzien. Sprawozd. 
radny p. Slaski.

12. Sprawunek 60 nowych latarni do oświetlenia 
gazem. Sprawozd. radny p. dr. Tytus Lewakowski.

13. Prośba właściciela realności pod 1. 575’/ ,  o ce­
sję pierwszeństwo hipoteki. Sprawozd. radny p. dr. 
Gnoiiiski

14. Reskrypt w ys. c. k. ministerstwa w sprawie o 
przeniesieniz na kasę miejską płacy k s. katechetów nie­
których szkół . akonnych. Sprawozd. radny ks. Formanios.

15. Dostawa płyt na rynsztoki. Sprawozd. radny 
p. fingol.

16. Prośby o przyjęcie do gminy i nadanie obywa­
telstwa. Sprawozd. radny p. Patraszewski.

17. Podanie byłego dzierżawcy p. Jana GStza o 
zwrot kaucji. Sprawozd. radny p. Baczewski.

18. Podanie woźnego W . Piaseckiego o emeryturę 
Sprawozd. radny p. dr. Gnoiiiski.

— Ofiary z powodu w ojny. Naczelnik powiatu  
podhajeckiego p. Antoni D r a k  ofiarował 3 złr. w sre­
brze dla rannego podoficera lub szeregowca z 2go bata­
lionu 9. pułku piechoty liniowej hr. Hartmann.

W łaściciel dóbr Porudna w obwodzie przemyskim, 
W. W i l h .  F r e u n d ,  ofiarował się do przyjęcia pię­
ciu ranionych oficerów do swego pałacu w Poruduie 
dla bezpłatnego ich leczenia i pielęgnowania , i poosy- 
nił już ku temu potrzebne przygotowania.

— Nadanie stypendjów . Ks. metropolita Litwino­
wie* nadał na mocy przysługującego sobie podług l i ­
stu fundacyjnego prawa , dwa opróżnione stypendja w 
rocznej kwocie 100 złr. w. a. z fundacji św Jerzego , 
zacząwszy od II. półrocza roku szkolnego 186%, służ 
chaczom praw II. roku na uniwersytecie lwowskim F i- 
laretowi S e m b r a t o w i c z o w i  i Janowi M i k i c i e.

Najj. Pan wyniósł własnoręcznym dyplomem do 
godności hrabiowskiej państwa Austrjackiego, W łodzi­
mierza Borkowskiego.

— Dla wdowy po śp. Janie W agilew iczu  udzielił 
Wydział krajowy 100 złr. w uznaniu zasług zmarłego , 
który przez jakiś czas był w Wydziale kraj. tłumaezem 
na język ruski.

- Z S zw ą jca rji donoszą do N. Fr. Bit. w -k ore­
spondencji z Berna z dn. 18. bm., iż na granicy kanto­
nu Thurgau miało się zebrać około 100 Polaków, ma­
jących zamiar udania się przez Szwajcarję do Włoch ; 
władza tamtejsza jednak przeszkodziła temu.

— W  k o śc ie le  OO. Bernardynów wykona jutro 
podczas św. sumy chór śpiewaków p. J. Ignacego Gu- 
niewicza różne polskie kompozycje tegoż. Dyrygować bę­
dzie jak zwykle sam kompozytor, który z niestrudzoną 
pilnością pracuje tak nad układem nowych pieśni ko­
ścielnych, J jak nad muzycznem obrabianiem istnieją­
cych, (w czem wielebądusz pasterze obu obrządków uda­
ją się do niego) jakoteż nad wykształceniem grona 
śpiewaków.

(A) K rak ów  d .24. czerwca.SDzisiaj obchodziliśmy 
z wielką uroczystością jubileusz pięćdziesiątletniej ro­
cznicy wskrzeszenia Towarzystwa dobroczynności w 
Krakowie. Około godziny 9. z rana zgromadzili «ię 
członkowie Towarzystwa, tj. wszyscy niemal znaczniej­
si mieszczanie krakowscy, w zabudowania niegdyś Ko- 
letek, slużącem dziś na przytułek starców, kalek i s ie ­
rot. Kanonik ks. Teliga, protektor T ow ., przemówił do 
zgromadzonych treściwie, sławiąc skutki dobroczynno­
ści i napominając ubogich do wdzięczności i modłów 
za dobrodziejów swoich. Podniósł przytem zasługi o- 
becnej prezesowej dam dobroczynności, Arturowej hr. 
Potockiej, słynącej z dobrodziejstw hojnie szafowanych, 
staruszki powszechnie łubianej i czczonej, której żaden 
biedny bez datku nie opuści. W końcu wręczył ks. T e­
liga p. Antoniemu W olfow i, poważanemu bankierowi 
tutejszemu akt uznania jego zasług już od lat 50 około 
Tow. położonych, za co p. W olf w rzewnych podzię­
kował wyrazach, nadmieniając między innemi, że on 
jeden pozostał jeszcze przy życiu z członków w r. 1816 
Tow. wzbudzających, i że wojna obecna zapewne szer­
sze pole naszej dobroczynności otworzy.

Następnie wszyscy zgromadzeni z towarzystwem  
cechów z chorągwiami, wyrnszyli w uroczysty pochód 
do kościoła św. Piotra na solenne nabożeństwo. W spa­
niały kontusz polski z różnobarwnemi żupanami i kon- 
federatkami zdobił szanownych obywateli naszych i 
wielu innych, natomiast frak tylko jeden dostrzegliśmy 
na Stanisławie księciu Jabłonowskim , także członku 
Tow. Poważny ten orszak, poprzedzony przez szeregi 
dziatków, babek i dzieciąt zakładu, został w progu 
świątyni Pańskiej przywitany przez ks. Serwatowskie- 
go, proboszcza kolegiaty św. Piotra, mszę zaś św. od­
prawił ks. Teliga, a biskup ks. Gałecki siedział na 
boku. W czasie  mszy św. zajęli się zbieraniem składki 
p. hr. Dzieduszycka i p. Kucieńska. a kilkaset złr. u- 
zbieranych dla biednych, wynagrodziło icb zwijanie alf 
po szczelnie napełnionym domu bożym wśród wielkie­
go upału.

Po nabożeństwie rozdano kilkunastu starcom i bab­
kom patenta na przyjęcie do zakładu. Tu nastąpiło 
prawdziwie ewangie liczne zbratanie się bogatych z u- 
bogiemi. Biedne dzieci, sieroty — stnrce i babki roz­
siadły się przy stołach w ogrodzie zakładu poustawia­
nych, a przezaene damy z staruszką Arturową hr, Po­
tocką na czele, ubiegały się w ich obsłudze. Rozrze­
wniające sceny, jak n. p. błogosławieństwo babki sta­
ruszki 106-Ietniej nad głowami ślicznych dziatek Mie­
czysława hr. Dzieduszyckiego — dziękczynne wyrazy 
starców — pobożne a następnie wesołe, na nutę różnych 
Krakowiaków ułożone pienia dziatek osieroconych — 
tworzyły godną ilustrację tego nroczystego obchodu. 
Widok tych biedaków z łzą wdzięczności, dobrodziejów 
swoich błogosławiących , tych dziatek przy sieroctwie 
swojem szczere i skoczne Krakowiaczki nasze wyśpie­
wujących — zachęcił pewnie niejednego, który do T o­
warzystwa dobroczynności nie przystąpił, do w spiera­
nia tej zbawiennej instytucji, jedynie dobro biednej na­
szej braci, na celu mającej,dla ozłonków zaś „Tow." był 
najmilszą nagrodą za datki, dla ulżenia nędzy tych bie­
dnych ofiarowane.

Po uraczeniu sierót i starców, wniesiono skromną 
przekąskę dla członków Towarzystwa i zacnych gości 
na tę uroczystość przybyłych, poczem zgromadzenie się 
rozeszło, by znowu nazajutrz zgromadzić się na żało­
bne nabożeństwo za zmarłych dobrodziejów Towarzy­
stwa.

Ze strony rządu asystował eałej tej uroczystości o. 
k. radca namiestnictwa, Dominik N iesiołowski, a w ko­
ściele zauważyliśmy także bytność pp. Ghristianiego, 
prezesa apelacyjnego , Kopfa, prezesa foralnego ; Lin- 
kiewicza starosty — i innych dygnitarzy rządowych.
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Ostatnie wiadomości.
Wiener Abendpost dopiero d. 25 b. m. kon­

statuje wkroczeuie Prusaków do Czech, powia­
da jednak , że rezultat}’ te ich były tak  samo 
łatwemi, j a k  dotychczasowe w Saksonii, H anno- 
werze i t. d., gdyż Prusacy nie napotkali na 
przeciwnika. Rezultaty te jed n ak  są bez żadne­
go znaczenia, pisze dalej Wiener Aoendpost, gdyż 
nasza armia północna zmnsi wnet p r u s k ą  d o  
p r z y j ę c i a  r o z s t r  z y g a j  ą  c e j  w a Ijk i na 
S z l ą s k u  p r u s k i m .  Zapow iada również, iż 
temi dniam usłyszymy coś więcej z teatru woj- 
ny, gdyż część armii północnej rozpoczęła już 
ruch.

O wypadkach pod Nowym Beruniem i pod 
Oświęcimem, o których donosimy dziś w sp ra ­
wozdaniu z północnego teatru wojny pisze wczo­
rajsza Krakauer Ztg.: Aby naszym przednim s t ra ­
żom dać spokój i uwolnić j e  od nieustannych 
zaczepek n iep rzy jac ie la , a zarazem dowiedzieć 
się coś pewnego o sile i stanowiskach jego , 
przedsięwzięto dnia 25. rekonesans od Oświę- 
cima do Nowego Berunia, w czem z naszej stro­
ny brało udział kilka kompanij piechoty z od­
powiednią liczbą ułanów i kilku działami. Od­
dział ten przekroczył o godzinie 5. wieczorem 
most drewniany pod Oświęcimem. Gościniec 
nuwoberuński, na którym pokazał się oddział 
Jep rz j ja c ie ls k i .  oczyszczono 4ma strżałami dzia- 
łuwerai, a  nieprzyjaciel szybko się cofnął. Ko- 
lum ra  nasza w targnęła  następnie bez przeszkody 
do Nowego Berunia i tam zniszczono przyrządy 
telegraficzne. Patrole  jazdy  posunęły się w cza­
sie tego aż na pagórki za Nowym Beruniem, 
nie napotykając jed n ak  żadnego wojska nie 
przyjacielskiego z wyjątkiem pomniejszych od­
działów jazdy, które jed n ak  szybko umykały. 
D 'a  tego rozpoczęto odwrót do Oświęcimia, do­
k ąd  oddział przybył o zmroku. Po przekrocze­
niu mostu zapalono minę przygotowaną pod mo­
stem pruskiej kolei i zburzono trzy filary m o­
ttu, który po, części już  przez samych Prusaków 
był uszkodzony przedtem.

Wczoraj o godzinie l 1/ ,  w południe nade­
szła do K rakow a wiadomość, że pod Mysłowi- 
canr  i Chełmkiem bój. Rezultat niewiadomy.

Liczba Prusaków, którzy wkruczyli do Czech 
i zajęli d. 21. bm .Rsichenberg. ma podług podania 
pragskiej Politik wynosić 50 -  60 tysięcy. Słusznie 
aofByślaliśmy się wczoraj, że sąto dwa korpnsy, 
prawdopododobnie Herwartha, który był w Dre- 
ŁiJe i Schmidta ze Zgorzelic. Pod Tanwaldem, 
w północnych Czechach, uderzyli huzary au- 
strjaccy tak mocno na pruskich, że Prusacy n- 
c iekając zmieszali własną piechotę. Kilku P ru ­
saków padło, kilku złapanych'. Z Austrjaków 1 
zabity, 2 rannych.

Pod H abensdorf w potyczce podobnej miał 
zginąć jed en  rotmistrz pruski.

Potwierdza się, że tegoż samego dnia P ru sa ­
cy zajęli Lipę czeską , Jilemnice, B. ń ieb a ,  
L iebenau i Trau tenau . Kolej pardubicka w nie­
bezpieczeństwie także.

Z Pardubic telegrafują d. 24. n m . : Koło s a ­
mego Keicbenbergu stoi 60 tysięcy Prusaków na 
przestrzeni 3 mil rozlokowanych.

W tej okolicy zniknęło dnia 23. b. m. 18 
huzarów. Nazajutrz wróciło 16; wyrąbali się zo­
stawiwszy dwóch w ręku Prusaków.

Z Reichenbergu wiele rodzin schroniło się 
do Pragi.

Wojsko saskie znajdnje się od d. 23. b. m. 
pod T h e re s ien s tad t , dokąd maszerowało Drzez 
Pragę.

Listy nadchodzące ze Saksonii do Prag i są 
otwierane przez komendy pruskie.

Potyczka pod Zuckmantel, o której wspo 
minamy pod właściwą rubryką wypadła d. 21. 
i nie była jed y n ą  lub małoznaezą^ą w tej oko­
licy. Jednocześnie bito się pod Waidenau, Gros- 
kunzeridorf, Niklasdorf, Sanbsdorf, Sandbiibel, Sa- 
lisfeld i Endersdorf, przyczem telegraf na kilka 
m.l został zniszczony d o  stronie austrjackiej.

Miejscowości te leżą wszystkie na pogran i­
czu Szląska zachodniego (od Morawy). Ze stro­
ny austriackiej walczyła ponaj większej części j a ­
zda — huzary. Nazajutrz dnia 22. bież. mies. 
p rzed południem wkroczyły koło Zuckmantel 
i Weidenau wojska 11 dywizji pruskiej na te- 
rytorjum ausfrjaokie. Zaraz za nią wkroczyła 
tam 12 dywizja pruska i posunęła się do Fried- 
bergu. Ztamtąd wojsna te postąpiły zapewne ku 
kolei północnej do Standing — jak  nam wczoraj 
telegrafowano. W Hotzenplotz i innych mieiseo 
wościach mieli pozrywać orły cesarskie.

E lek tor kasselski przybył dnia 25. bm. do 
Szczecina. Z Berlina telegrafują dnia 25. b. m. 
Jen e ra ł  adj. Alvensleben udał się do Gota dla 
przyjęcia kapitulacji Hannowerczyków.

Król bawarski udał się do armii.

Monitor z dnia 25. bm. pisze: Armia włoska 
rzeszła wczoraj zrana przez Minczion i zajęła 
ez oporu Goito, Valeggio i Curtatone. Ocho­

tnicy z Como przechodzili przez Lecco (również 
nad jeziorem Como) i uążą ku Tyrolowi.

Monitor wieczorny z dnia 24. b. m. donosi z 
Barcelony pod dniem 23. bm.: Kilka kompanij 
pułku Baylen z załogi w Giron podniosło ro­
kosz i dążą na Besale ku granicy. Jene ra ł  Pa- 
etors ściga ich. Miasto Barcelona i cala K ata­
lonia jest spokojną. Prira schwytany został w 
Bajonn e, w drodze do Hiszpanii i zawrócony 
do Paryża.

Odwołano posiedzenie konferetr j t  rumuń­
skiej, gdyż T urc ja  zrzeka się swych pretensyj 
do obsadzenia księztw Naddunajskich.

Między bankiem narodowym austrjackim 
i bankiem fraucuzkim toczą się układy o prze 
syłkę gotówki.

D aw nie jszy  poseł francuzki przy bundesta- 
gu niemieckim, hrabia  Solignac-Fćnćlon, p rzy­
był — podług 1° France — w osobnej misji do 
Frankfurtu.

Telegramy Gazety Narodowej.
Od naszego korespondenta w W iedniu 

otrzym aliśm y dziś rano następujący tele­
gram, jeszcze wczoraj rano o godz. 10 min. 
50. podany :

Według Monitora, a r m i a  w ł o s k a  
(skoncentrowane korpusy Duranda, Cuc- 
chiarego i della Rocca w sile około 
117.000) okopuje się w Goito, Volta i 
Solferino, obawiając się napadu. Garibal­
di objął już komendę i wpadł do Tyrolu 
pod Caffaro (ob. telegramy nasze wczo­
rajsze).

Onegdaj (d. 25. w poniedziałek) wi­
dziano Prusaków pod M l a d y m  B o l e ­
s ł a w i e m .  Były utarczki pod Wi l d e n -  
s c h w e r t ,  B a r z d o r f  i L i e b e n a u .  
Król saski zjechał się z Najj. Panem. 
Główna kwatera austrjacka przeniesiona 
na północ.

(Mlady Bolesław, Jungbunzlau, w półno­
cnych Czechach przy kolei żelaznej. Barzdorf 
przy granicy saskiej powyżej F riedland. Wil- 
denschwert między Mahriseh Triibau a  P a rdub i­
cami, na prawo od Braudeis. również przy ko ■ 
lei żelaznej.)

Udzielono nam następujące telegramy p ry ­
watne :

Pardubice d. 27. czerw ca. Od
godziny lOtej zrana atak i żywa potyczka 
między Neustadt, Nachod i Skalitz (na 
granicy Czech przy kolei Jozefstadzko- 
Schwadowitzkie- i przy drodze prowadzą­
cej z Czech do prusko-szlązkiej twierdzy 
Kłodzko (Glatz). Ogień nieustanny. Arty- 
łerja ściga nieprzyjaciela. Jazda wstępuje 
do akcji.

Pardubice dnia 27. czerw ca , 
godzina Gta w ieczorem . Prusacy po­
bici całkiem — uciekają, zostawiając za­
bitych i rannych.

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie
odbyło we wtorek 26. czerwca b. r. d r u ­

g i e  i o s t a t n i e  p o j e d z e n i e  niniejszego 
ogólnego zgromadzenia. Obecnych członków 
było 61.

Po odczytaniu protokołu komisji balotującej, 
która 11 nowych członków do grona T ow arzy ­
stwa p rz y b ra ła ,  podniósł głos na jp ierw  br. 
R u s s o c k i ,  który w swoje n i w imieniu p. 
T c h o r z n i c k i e g o  zawiadomił zgrom adze­
nie o zrezygnowaniu ich z powodu mnogich 
zajęć na  w rb ó r  członków, zastępców do korni 
tetu. Uzupełnienie wszakże komitetu uchwalono 
odłożyć aż do następnego zgromadzenia.

Poczem wniósł p. S z c z e p a ń s k i  na 
stół kwestję odrębnej Datnry, schodząc według 
słów je g o  od przedmiotów pożvteeznvch na s p ra ­
wę osobistą Towarzystwa. Gazeta Narodowa a l­
bowiem miała się wyrazić w wsfępnvm artykule 
z d. 25. czerw ca r. b. o prezesie Tow. gosp. w 
sposób ubliżający. Chociaż zdani m je e o  orze­
czenie to nie sięgnie prezesa i Towarzystwa, 
wnosi j e d n a k ,  aby Zgromadzenie przeciw w y­
rażeniom tamże umieszczonym przez powstanie 
zaprotestowało , a oraz tymże aktem prezesowi 
należyte uznanie zasług jego  wyraziło.

Zgromadzenie powstało.
W raca jąc  do porządku dziennego odczytuje 

p. P a ń k o w s k i ,  zastępca dyrektora  szkoły 
dublańskiej s p r a w o z d a n i e  ze s t a n u  z a ­
k ł a d u  a g r o n o m i c z n e g o .  Zmiany od ‘ 
statniego zgromadzenia w składzie nauczycieli 
nie zaszły żadne. Liczba uczniów wynosi w 1 
roku 14, w 2 r. 17, w 3 r. 4. Wnosząc z d o ­
tychczasowych jnż  podau, liczba wstępujących 
w roku nadchodzącym przeniesie ilość miejsc 
opróżnionych. Uczniowie z 3 roku m ają  już p o ­
mieszczenie. Jednem u z celujących uczni w y ­
stępujących, będzie odtąd dyrekcja  poruczać za­
rząd folwarku na rok je a e n  w miejsce ustępu­
jąceg o  dotychczasowego zarządzcy p. Gostyń­
skiego, przez co i fundusze zakładu zyskają  5 
uczniowie będą  mieli sposobność praktyki, a o- 
bywatele gotowych praktycznych gospodarzy. 
Szkoła baidziejby postępowała, gdyby nie brak 
hojniejszego wy posażenia, a co najwięcej cznć 
się daje w oddziale technologicznym. Dochód z 
folwarku z przyczyny przeszłorocznego n ieuro­
dzaju nie może być znaczny. Z powodu w io­
sennych mrozów przerzedły bnraki i owies, lecz 
żyto i ja rzyna  są zadow ala jące ;  plon przeto te ­
goroczny obiecuje być obfitszym. Zrobiono tam­
że doświadczenie, iż rżyj czyli JńianJją lub ka- 
raelina Da pół z koniczyną siana, bardzo dobrze 
sic udaje, gdyż rżyj zrazu ocienia i ochrania 
młodą koniczynę, podrósłszy zaś i straciwszy 
dolne listki, niczem w dalszem rozroście kom 
czynie nie przeszkadza. Poczyniouo również 
kroki około założenia ogrodu botąńicznego. Z a ­
kład  posiada 69 sztuk bydła. Dojuość b "ów jest 
zadziwiająca, bowiem po 185% garncy  w tem 
półroczu od jednej krowy. Owce dostarczają po 

unty wełny od sztuki.
Po odczytaniu sprawozdania, zgromadzenie 

na wniosek p. W ład y ^ aw a  Zawadzkiego, z powodu 
iż podczas wycieczki do Dublan członkowie prze­
konali się o rzeczywiście dobrym stanie szkoły, 
wyraża zgrom adzeou przez powstanie p. lłań- 
kowskiemu swoje zadowolenie.

Po wyczerpnięciu porządku dziennego zgo­
dzono się, z powodu nadchodzących żniw, na 
zamknięcie z dzisiejszem już posiedzeniem zgro­

madzenia, w skutek czego przystąpiono do 
s p r a w o z d a ń  s e k c y j n y c h .

S e k c j e  zajmnją się rozbieraniem zadań czy­
sto a do tego specjalnie gospodarczych. Ż a ło ­
wać przeto wypada, iż nie wszystkie byłyczyn- 
nemi, a i w tych mała tylko liczba członków z 
zamiłowaniem i gorliwością udział brała. Po ło­
w a przeto pytań, listem okólnikowym czionkom 
do rozbioru rozesłanych, załatw ioną nie została. 
Pominąć też nie można wzmianki, iż niektórzy 
członkowie ciągiem odwoływaniem się do czczych 
formalności regulaminowych, tok rozpraw już  i 
tak szczupłych sprawozdań przerywali : co wię­
ksza, dyskusję i zastanowienie się bliższe nad 
wuiesioDemi przedmiotami sami sobie odjąć, i 
o takiem prawie na  mocy regulaminu zgromadze­
nie przekonać starali s ię ;  podnosząc tym sposo­
bem, j a k  słusznie p. Zawadzki zauważał, orze­
czenia sekcyj do znaczenia wyroków bez 
apelacji. -

P. P r a g ł o w s k i  jako sprawozdawca I. 
sn-kcji a d m i n i s t r a c y j n e j  odczytał następujące 
o dpow iedz i:

1) K l ę s k ę  g ł o d o w ą ,  która  dotknęła 
kraj nasz po roku nadzwyczaj nizkich cen zbo­
ża, w skutek jednorocznego częściowego n ieuro­
dzaju, przypisać należy najpierw  niedoborowi w 
plonach roku poprzedzającego, z powodu c h y ­
bienia kukurudzy i zicmiaków w wschodniej 
G a l ic j i ; następnie rozwlekłej procedurze rządo­
wej, opóźniającej udzielanie z a p o m ó g ; dalej 
przeciążeniu podatkami, ztąd ogólne zwątlenie 
sił p rodukcy jnych ; skutkiem czego najsłabsze 
miejsca objawiają się głodem i pomorem ; n a ­
reszcie brak ośw iaty na religii opartej, k tóra  
krzepiąc i podnosząc ducha, nie dozwala (?) temuż 
w razie chwilowego braku chleba popadać w 
opieszałość, zwątpienie i rozpacz.

Z powodu ostatniego ustępu w ywiązała  się 
dość żywa dyskusja.

P. Z a w a d z k i  popierając  to ostatnie zda­
nie, zwrócił uwagę Da smutDy stan s z k ó ł  1 u- 
d o w y c h ,  a widząc konieczną potrzebę pou­
czania także ludu o rolnictwie, w d o s i , aby To- 
warzysrwo zwróciło na to uwagę komisji eduka­
cyjnej, i sposób wprowadzenia praktycznej nau­
ki gospodarstwa po wsiach sejmowi przedłożyło.

P. M ł o c k i  wyświeca, iż komitet p rzed­
łożył już  projekt sejmowi w celu urządzenia 
s z k o ł y  p r e p a r a n d ó w  a g r o n o m i ­
c z n y c h  w Dublanach i w Czernichowie ; gdyż 
przed urządzeniem szkół trzeba się wystarać o 
nauczycieli.

P .  K o w a l s k i  je s t  zdania, aby tymczasem 
nim mieć będziemy nauczycieli agronomicznych, 
starać się za pomocą książek obznajomić do­
tychczasowych wiejskich nauczycieli o racjonal- 
nera gospodarstwie, a przez tych działać Da lud; 
nie wskazDje wszakże funduszów do takiego w y­
dawnictw p.

P. L i t y ń s k i  nareszcie zauważa, i i  do 
pożądanego celu Die doprowadzą ani książki a- 
ni nauczyciele, lecz dn feeo trzeba wpływać 
mianowicie na starszych w ie śn iak ó w ; i w tym 
to celu w Niemczech ludzie z poświęceniem ruz- 
pra3zają się w czasie wakacyj po kraju i lud 
poucza ją ;  głód albowiem jest ztąd, że w głowie 
nie ma Dic.

Po zamknięciu dyskusji i ukończeniu sporu 
czy nad sprawozdaniami sekcji dyskusja wolna 
czy nie, Zgromadzenie nad wszystkiemi u w ag a­
mi i wnioskami przechodzi do porządku dzien­
nego, a odpowiedź sekcji bierze do wiado­
mości.

2) Na drugie py tan ie :  „ c z y  n i e  b y ł y b y  
p r z y d a t n e  s p ó ł k i  r o l n i c z e  o b w o d o ­
w e  w celu zaprowadzenia korzystnych zmian w 
gospodarstwie, lob poparcia  pojedyńczych przed­
siębiorców w tym k ie r im ku?• '— odpowiedź: że 
najodpowiedniejsze będa ku temu zaprowadzić 
się m ające  oddziały obwodowe Towarzystwa 
gospodarskiego, — Co wzięto do wiadomości 
bez uwag.

3) Na trzecie pytan ie , o p r o w a d z e n i u  
r a c h u n k ó w  g o s p o d a r s k i c h  sekcja nie 
odpowiada.

4) Czwartego pytania, traktującego o z n i e ­
s i e n i u  p r o p i n a c j i  Da własność gminy i o 
wprowadzeniu wolności przemysłowej co do w y­
szynku trunków — odpow iedź następująca :

Nie wiedząc dowodnie, co pod gminą na 
wsi ma być rozumiane (przeciw czemu p. G r o ­
c h o l s k i  protestuje), więc i odpowiedzi w tym 
punkc’e się nie daje. Ponieważ jedDak propina 
cją jest glówDym dochodem m ia s t , jedynem 
źródłem podtrzymywania zakładów dobroczyn­
nych, podstawą ładu i porządku w tychże, za­
tem gdyby chodziło o j e j  wykupno, zdaniem j«st 
sekcji ,  by prawo wyszynku zatrzymały gminy, 
wolność zaś wyrobu Dadać krajowi całemu.

5) Pytanie  piąte dotyczyło s t a t y s t y k i 
r o l n i c z e j  G a l i c j i  Sekcja  odpowiedzia­
ła, iż oświadcza się za unrganizowaniem w ko ­
mitecie stałego bióra statystycznego z płatDym 
referentem stałym, i poleca komitetowi, aby się 
postarał o środki i w korzystnej chwili zamiar 
przeprowadził.

Poczyniono tu kilka uwag, a to : że w ko ­
mitecie je s t  dotąd bezpłatny referent statystyki, 
więc niech ten rozwinie swoje czynności, — że 
w inDych krajach rząd dostarcza da t  statysty 
cZnych, które  nieodzownie dla praktyki gospo­
darskiej wielkie mają znaczenie, zatem postarać 

f  o nie u rządu, a Tow arzystw a Die wystą- 
wia na koszta. Najpraktyczniejszy zarznt zrobił 
p. A b a n c o u r t ,  zauważając, iż na nic n, B zda­
dzą  się bióra  statystyczne, jeże l i  te j  ^kiejś wła­
dzy wykonawczej mieć nie będą ; b° c. ,^  P?‘ 
mogą listy rozpisywane? jeżeli na nic nikt nie 
“dpowię, i odpowiedzi n i e  będzie sic w iu s u ł  
spowodowanym, — zresztą ustaoowiei le płatue- 
go referenta  w komitecie wymagać będzie usta­
nowień takichże agentów po kraju, aa eo wszy- 
stko kilkanaście tysięcy złr. potrzeba. Po od­
parciu przez p. p r a g ł o w s k i e g o ,  że p ry w a­
tni wydają  dzieła statystyczne, Die mając zu­
pełnej władzy wykonawczej, więc i komitet o 
zdolnego może się postarać człowieka — zg ro ­
madzenie przychyliło się do wniosku sekcji.

Prócz tego nadesłał p. Z i e l e n i e w s k i  
wykaz statystyczny długów i dochodów o b y w a­
teli "aiicyjskicb, czego rezultatem jest  smutDa 
a blizka p e r sp e k ty w a  zupełnej ruiny. Sekcja  
dziękując za dostarczone spostrzeżenia, poprosi­
ła  autora o p rzed ło że n ie  wywodów do liczb ze­
stawionych.

I I .  S e k c ja  r o l n i c z a .  Spraw ozdaw ca pan 
T r e t e r  oznajmił, iż pytania co do u p r a w y  
r o ś l i n  w ł ó k n i s t y c h ,  o s z t u c z n y c h  
n a w o z a c h  i o c h m i e l u ,  z powodu bra­
ku członków fachowych Da posiedzeniach, do 
przyszłego zgromadzeuia odłożone zostać mu­
siały.

Co się zaś tyczy pytania o o w a d a c h ,  
s z k o d l i w y c h  z b o ż u  i r o ś l i n o m  o- 
l e j n y m ,  daje odpowiedź, iż są dwa rodzaje 
tychże owadów: gąsiem'czki i pchły  ziemne, ni­
szczące przedewszyatkiem rzepak, które w oko­
licy Gliniau w znacznej pojawiły się ilości, tak, 
że zasiew albo w części, albo całkowicie m u ­
siał być przeoranym. Środka do wygubienia 
tychże dotąd nie m a ;  zaiadczy środek je s t  
wczesne p o s ian ie , najpóźniej do 8. sierpnia, 
tak, aby roślinki miały czas się wzmocnić ; ze 
skutkiem można też posypywać j e  proszkiem 
z Igo  korca popiołu i %  lasowanego wapna 
skrap la jąc  kamfiną.

lo niejakiej przerwie sp ie ra jąc  się poDO-  
wnie o nmżnuśi lub w oIdość dyskusji, następuję 
druga odpowiedź na zapytanie : j  a k i e ‘ k o- 
r z y ś c i  n a s t r ę c z a  u p r a w a  r z e p a k n  
z i m o w e g o  w p o r ó w n a n i u  z r z y -  
j e m  c z y l i  l u i a n k ą ?  Odpowiedzieć nie 
da się tu bezwzględnie, gdyż rzepa*  potrzebuje 
najlepszej uprawy i ostrożnego z b io ru ; cena 
jego  wprawdzie o '/ ,  wyższa od luiauk , lecz 
zbiór tejże je s t  pewniejszy.

Co do pytauia o u p r a w i e  r z e p a k u ,  
zdania były podzielone. Korzystną 1 okazała 
się wszakże uprew a rzyju na pól z koniczyną, 
gdyż w jednym roku daje rzyj i koniczynę.

III. Sekcja chow u zw ierząt dom owych  
r ie dostarczyła żadnego sprawozdania, nie ze ­
brawszy się ani razu D a  sekcyjue narady.

IV. Sekcja leśna. Pan S t r z e l  e c k  i 
H e n r y k  jako  sprawozdawca odpowiada n a j­
pierw na pytanie : w j a k i  s p o s ó b  d ę ł y b y  
s i ę  D a j  o d p o w i e d n i e j  a d m i n i s t r o ­
w a ć  l a s y  g m i n ? — Przest-zeń tychże lasów 
razem wzięta nie je s t  tak  znaczną, iżby w yni­
szczenie tychże kraj o znaczne straty przyprawić 
miały. Mogłyby je d n a k  ztąd nastąpić wdzierania 
się gmin w Jasy dworskie, z czego zuowu nowe 
zatargi. Celem przeto zapobieżenia temu, s e k j a  
stawia wniosek, aby ogólne zgromadzenie po le­
ciło komitetowi wnieść prośbę przez sejm do 
rządu, aby stnieiące ustawy leśue ściśle prze­
strzegano, a w lasach gminuych trwałe gospo­
darstwo zachowywano. Wniosek przyjęty.

Na pytanie o d e z o la  c j  i i z s  m k n i ę ­
c i u  l a s u  odpowiedziano, iż pod dezolacją ro- 
znmie się nadwerężenie substancji lasu. Ustawa 
leśDa z. r. 1852 zostawia wolność znpełDą użyt­
kowania, z tym warunkiem, aby wycięta p rze­
strzeń znowu zasianą była. Zamknięcie lasu przez 
władzę polityczną tu i ówdzie, j a k  w obwodzie 
żółkiewskim, złoczowsuim potąd praktj kowaDe, 
sprzeciwia się ustawie z roku 1852 i spraw ia 
przeszkody w gospodarstwie. Sekcja  wszakże 
nie m ając pod ręk ą  faktów, uie stawia wniosku 
żadneero, zostawiając w tym względzie wolność 
zgromadzeniu. Zgromadzenie wszakże przyjęło 
to jedynie  do wiadomości, nic uie uchwaliwszy 
w tym względzie.

Pytanie 3., traktujące o z n i e s i e n i u  s łu -  
ż e b n i c t w  l a s o w y c b  nie zostało dokładnie 
rózebrane dla braku fachowych ludzi. Doznane 
wszakże możliwe szkody w oznaczeniu ekw iw a­
lentu szukać należy w niedopilDOwaniu J ę  i w 
niedokladnem obliczeniu, mianowicie w zanie­
dbaniu obliczenia wartości zbiórek, przywozu 
i tp. Co również przyjęto do wiadomości.

Dalsze pytam'a, o m o d r z e w i u ,  o o w a ­
d a c h  l e ś n y c h  i u r z ą d z e n i a  l a s ó w  
nie były rozbierane.

Przy tem postawiła s e k c j a  w n i o s e k :  
aby do rządu prośbę wnieść, względem pozwo­
lenia z b i e r a n i a  s i ę  s e k c y j  f a c h o w y c h  
p o  z a  L w o w e m ,  oprócz dwurazowego do ro ­
ku ogólnego zgromadzenia, co zrazu przez rząd 
wprawdzie cierpiane, lecz później wzbronioDem 
zostało. Gdy podobne zbierania się fachowych 
ludzi na miejscu w przedmiotach specjalnych i 
badaDia rzeczy i przyrody niejako na świeżym 
nczynku, dla innych też sekcyj Towarzystwa 
zbawienne korzyści obiecuje, znalazł powyższy 
wniosek dostateczne poparcie, i został w uchw a­
łę zamieniony.

Wniosek zaś p. J a n a  K o m a r n i c k i e -  
g o ,  aby Gazecie Narodowej ogłoszenie p o w y ż­
szej uchwały polecić, je d n o m y ś ln ie  upada.

V . S e k c ja  p r z e m y s łu  ro l i i i t  zeg o .  S p r a ­
wozdawca p. C z a j k o w s k i  W a l e r y  zapo­
wiedział z góry, iż sekcja na postawione p y ta ­
nia o s p i r y t u s i e  r e k t y f i k o w a n y m ,  o 
z a ł o ż e n i u  f a b r y k  k r o c h m a l u ,  o 
p r z y c z y n a c h  u p a d k u  c u k r o w n i  w 
Daszym kraju, o o p o d  a t k o w a n i u  g o r z e l n i  
nie chcąc wyrażać się w ogólnikach, gdyż prze- 
ciwm j dłuższego na to potrzebowałaby czasu, 
nie odpowiada.  ̂ P rzed k ład a  wszakże pod decy­
zję zgromadzenia następu jącą  kwestję  ■ Podatek  
erorzelmanj o p łaca  się p r  dziś dzień od ob ję to­
ści Diczyń ormentacyjDych. Zależy przeto go- 
rzelnikowi na tem, aby f e r m e n t ó w  a n i e  
z a c i e r u  u s k u t e c z n i ć  w j a k  n a j k r ó t ­
s z y m  c z a s i e ,  a tem samem najmniej potrze­
bować do tego naczyń. Komi.el dow ied ita ł  się 
od p. de Posson z Brukseli, że w Belgii według 
p raw a nie można dłużej niż w 24ecb godzinach 
fermentację uskuteczniać, i że ta  metoda jest 
używaDa tam wszędzie. Obiecał przeto p. Pos- 
s o d  odpowiedzieć, skoro doniesione mu będą 
stan i urządzenie naszych gorzelń. Nadto posia­
da komitet drugi list od p. Ckarlier, który za 
1000 franków obiecuje sprzedać sekret zrobienia 
zacieru w 24 godzinach, sekcja przeto zapytuje, 
czy zgromadzenie życzy sobie nabyć ów sekret
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przez subskrypcję, czy też komitet ma się zno­
sić z p. dc Posson, k tóry  dotąd żadnego nie ż ą ­
dał wynagrodzenia.

B; ł to drugi przedmiot, który w rnch w p ra ­
wił zgromadzenie.

Zauważano najpierw, że m cżeby lepiej oy- 
ło, gdyby się kto osobiście tego sposobu sek re ­
tnego w yuczył: zwrócono potem uwagę, iż ten 
przedmiot obchodzi jed y n .e  gorzelników, a n:e 
całe  zgromadzenie. P. A b a n c o u r *  zaś trafnie 
w yśw iecd ,  że takie nabyc ie  gromadne seitretu 
niema celu ; bo jeżeli  do tego zdąża, aby przez 
spotrzebowanie muitj naczyń — mniejszy o p ła ­
cie podatek, to z rozpowszechnieniem się tego 
sposobu, i rząd opłatę  zmieni.

Gdy wreszcie przypomniano, że w Dubla- 
nach również w 24 godzinach fermentację usku 
teczniają, uproszono pana Pankowskiego, aby 
sposób używany w Dublanacb /grom adzeniu  za ­

komunikował. Pan P a n k o w s k i  zapraszając 
c iekawych na miejsce eksperymentu do Dublan, 
w ykazał w jasnym  a treściwym wykładzie, że 
fermentowanie w 24 godzinach nie w inny mo­
że być uskutecznione sposób, j a k  tylko za po­
mocą podniesienia temperatury i sporządzeniem 
silniejszego fermentu.

Po tym wywodzie wniósł p. A b a n c o u r t, po­
party przez p. W a s i l e w s k i e g o  i wielu in ­
nych , aby kwotę, żądaną przez pana Charker 
1000 franków, przeznaczyć raczej na laburuto- 
rjum w DublanacL, a y.tamtąd daleko trwalsze, 
pewniejsze i obszerniejsze sp łyną  na kraj ko 
rzyśei, wszakże tam bez 1000 zł. o sekrecie p. 
Charlier pouczyć się można.

By jed n ak  rozpoczętą korespondencję d o ­
prowadzić do końca . uchwaliło zgromadzenie 
znosić się nadal z panem Po.^són, k tóry dotąd 

I żadny ch 01? postawił warunków.

Poczem p r e z e s ,  życząc zgromadzeniu ob­
fitego zbioru plonu , gdyż wtenczas i kasa T o ­
warzystwa się napełni, zamknął posiedzenie , a 
z niem 32 ogólne zgromadzenie.

-  Od red ak cji. siie podajemy obszernie sprawo­
zdania o rózprąwaodi i uchwałach nad wnioskiem pana 
■Szczepańskiego, gdyż i miejsca nam brak i do w łaści­
wych spraw zgromadzenia nie należą. Panu hr. Każra. 
Krasickiemu: jako człow iekow i i o :ywa*eIowi i w ogó- 
ie ubliżyć nic mieliśmy zimiaru i nie mamy. W ystą­
piliśmy przeciw bląduwi , który popełnił jako kiero­
wnik obrad parlamentarnych, w'prawdzio nie przy pierw- 
szern głosowaniu , które się nie udato . ale przy po­
wtórnemu Nie też nie mamy dpi powiedzenia przeciw 
członkom zgromadzenia, któ.zy na biąd ten sarkali po­
za izbą obrad, a jednak z kurtoazji przyłączyli1 się do 
wotum zaufania, danego p. prezesowi. Wszakże zasa­
da parlamentarna, której bronimy, jest tak jasną i pe­
wna,  iż żadna ucliwata. żadnego zyroniad-zCnia jej nie

obali, jak ziemia się obraca około słońca', mimo prote­
stu najświetniejszego i najwyższego niegdyś zgromadzenia

I'o krytyki mamy prawo w sprawach publicznych. 
Czyniliśmy nieraz wyrzuty dotkliwe sejmowi, a nawet 
ks. marszałkowi, który przecież, może służyć za wzór 
cierpliwego i oględnego kierownika parlamentarnego', 
a nigdy w sejmie nie podnoszono tego. Zadrę też cia­
ło parlamentarne, od czasu smutnej sprawy Wilkesa 
przed stu k ilsu  laty w A n glii, nie wydawało uchwał 
przeciw krytykom dziennikarskim.

Nie rozumiemy, jakiem prawem imputowano pe- 
wnemu członkowi Towarzystwa agron., iż on pisał po­
tępiony artykuł ? jakiem prawem śmiano go sądzić pod 
jego nieobecność, bez wysłuchania go?  i jakiem pra­
wem wystąpywnno wobee Gazety z pretensjami władzy 
egzekucyjnej ? Najmniej zas wypadało p. Szczepań­
skiemu, jednemu z kierowników i pisarzy bytego Ilasla, 
przeciw nam występować.

t ł / .y je c lit i l i  do L w ow a d. 25. c z e r ­
w c a . l*'p. Czajkowski A dolf i liipolit_ z 
lióhrki, Prfpfira Henr. z Zubowmostów. Lr- 
batiski D. z Dobrosina, br. Iloroi o Eust. 
z 1’i.skorowic. Cznntu Em. Salamon J “odor 
i Simonowiez Andr. z Mołd wy. -Jpp Karol 
z Kołomyi, Ks. łiadziw .ł \riTjłelm z Nikło- 
wic, Stobiecki Leon z Berteszowa, Ulenie- 
cki Ksaw. z Jareinkowa.

W y je c h a li z e  L w ow a  d. 22. czer-
n c a .  ćp . br. Dzieduszycki Władysław do 
Jezupula, Augustynowicz Se w. do Sz pcyc. 
Czermiński Stan. d ó jD o lh eg o , Cielecki 
Alfred do Porębowa. Mierzy liski Kuf. do 
Barylowa. Uhertyński Kaz. do 1'dnow.a. Kos- 
nowski Feliks do Przeworska. S zelu k-P en . 
do Kozowy. Siemignuwski Bron. do Siekie- 
izyniee. Terlecki Al. do IIoszow.u. Lubicz 
Sławiński Art do Koiomyi, Orłowski Okt. 
do Połowic.

' ie le g r a iu ita u y  kura w leu eu sk i,
s  dLi* 27. czerwca.

iblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka rai. 1854 5°/, za 100 gl. tu. k.
Losy z r. 1 8 6 0 .................................
Akcje laLkn nar. za 1000 gl .

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 ftit. szterlingów . . .
Dukaty cesarsk‘e sztuka . . . .
S-ehro za 500 gl. w. a....................
Sreorn za 100 gl jako towar , .

w . A.
zł. | c.
581 .Ol­
ga 85 
7 > 25 

710 ‘>0 
i 40 50 
128 00 

0.15  
127" 00 
000 00

Ku rs  I w s w s Ł i ,
z dnia 27 czerwca.

Jukat hoierdeMki . . . 
Dukat ce«arski . . . .  
Yuskiewskr póiimperjał . 
Moskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar knr.....................
Ga.ic. listy zast. w. a 
Calic. list^ zast. m. k. 
Gałicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. ,

■cc
j  -

w. a.
sł.|ct.

“ (Ti o
C UO 

10 50 
1 95 
1 4)
1 88 

00 75 
09 77 
00 yr> 
02 78 

178 00!

5 <}1 o j 4 

w. a.
zł. ct.

C 13 
0 20 

lu  77 
2,08  
1 ;48 
1 94 

07 7Ó 
7U j o  
01 88 
04 08 

177 00

z*, c.

5(j 50 
80 Oi) 
0.' 75 
07175 
5 9 / 5  
OOiOO 
60; 00

,00 00 
i2o;oo

’0j00  
73.70  
61 60 
68 50 
60 50 

104 25
oo yjb 
25'25 
00,00 
00 iuu 
00100 
I6j00 
Ou.OO 
00 00 
00,00 
j i ; o o

W ied eń  23. czerw ca .

6%  Metaliki na w.d. anstr.
,  r óżyczki naród. . . , 
« Metaliki na 1 k. . . . 
.  Obi. ind. niż. mutr. . .
.  r ,  w ęgierskie . .
„ „ „ chor. i s ’aw . .
,  „ n galicyjskie . .
,  ,  „ -ukowińskie. ,

„ „ siedmiogr. , .
P o ży czk i lo te r y jn e . 

Oblig. gal. pożyczki głodo­
wej z r. Iad6 . . . .  

Losy poży czki z r. 1S39 . . 
-  4  „ 1854 . .

.  1860 . .
,  1864 . .

, „ srebrnej z r. 1864
.  ’ ' z r. 1865
„ k r e u y to w e ......................
, ks. Esterhazego . ’ j

ks. S a lm ......................
„ nr. - a lfy ...........................
, ks. K l a r y ......................
„ br. St. Geaois. . . .
, miasta Budy . . . .
„ ku. WindischgrStz . .
,  br. Wa.dsteiu . . . ■
.  hr. Keglevich . . • •
„ R u d o lfa .............................

L isty  zastaw n e.
Banku naro lo w eg o ),ft , 

w monecie konw.j . ,etn’ 
w walucie austr. j”0 Io3, 

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. ziakł. kred. ziem.
A kcje b an k ów  l p rzem y ś la .
Banku naroa. austr. . . . .

„ anglo-austr.....................
Zakładu kredytowego . . . 
Kolei półn. 4 irdyuanda . .

galicyjskiej.....................
czemiowiec z wpł. całkowtią

K ursa m g r a n ic sn c .
(3-miesiecznc).

\u g sb . 100 złrfnr. . . . .  
Frankf. n. M. 100 . . . .  
Hamb. 100 mark.. . . . .
Lonuyn 10 fnt............................
Pary ż 100 frank. . , . . .

W arszaw  .i 23. c zerw ca . 
POłimperjcły . . . .  rubli 
Listy ^astawne 111. ok. „ 
a,? . " kupon. ,
Aktye koi. żel. war.-wied. „

» » ,  war.-bydg. „

R „ .'.'5 rf  « :  j

Płac \ iZądają
zł. i c.

52 0 0 1 52 25 
61 8 62 00

56 50 
82 00 
'73 5.1 
(18 25" 
59 75 
,61 Ot) 
00 05

00  0 ) 
127 00 

.1 00 
(4 40 
61 80 
6<J 50 
70 00 

[04 50 
65 Oiy 
25 75 
M 00 
21 00 
2 l i 0
4« 00 
15 00 
17 Oo 
11 00 
11 5 )

105 00 OuO n0
00 00 00 00
33 00 83 50
67 0O 00 oO
98 00 99 j00

686 00
1

690 00
«1 n 62 00

134 Oo 134 20
149 00 149 5J
1:2 50 173 50
145 0o 147. Oi

1 IG 50 y00
117 00 117 ż5

Oo 102 ’50
134 26, 13 i, 25
54 Goj 54 j 00

00 JO
, i

i o' 00
S4 45 34. rB
C2 00 00 j 00
05, 0O 65 !(0
58 j 25 58; 75

00 00

Szczoteczki ele­
ktryczne i Eli- 

xir do zębów 
Dra LAURENTIUS.

Niezawodny śroilck przeciw wszelkim  
cierpieniem i (Izi is c i. Szczoteczki
te  nży’\vaj:: sie na sucho, u zy ce  ich przy­
wraca ztbom emalię i hi.ifełsc nituialną.

Dostać można jedynie  
M ikolasclia we Lwowie.

w aptece I'iotra 
•i 1'iO 4 - 1 2

Z p o w o d u  za iozen ia  fabryki

czernidła i różnych atramentów
wysprzedaje

n ALFii.iw m r n m i
p o d c z a §  j a r m a r k u  w  l l l a s z k o w c a c h  p o d  
I .  © S ’ a a p n n w i w  c u k l c n a  Ż ó ł k i e w i k l r g o

wszystkie znajdujące sie

TOWARY (1ALANTERYJNE
i  r ę L a w i c j r i i i c a e

po zadziwiająco nizkich cenach. Uprasza o liczny 
odbiór. Zamówienia uskutecznia jak najspieszniej 

odsyła n a wskazane m iejsce.
K urs l.ntiki p ięk n ego  i sz y b k ie g o  pisnnia.

Niż' j podpisany ma zaszczyt donieść 
wi "'lec Szanownej Publiczności, iż na czas 
trwania zhliżająeyeh sie wakacyj otwiera 
na n w o kurs nauki pięknego i szybkiego  
pisania, i przyjmuje zamówienia począwszy  
od 28. cz nvca' aż do 3. lipoa codziennie 
od go iziny )2. do 2. po południu w mie- 
szkai,'u swem przy ulicy 1'ojezuickiej pod 
Nr. 143 na 1 piętrze w oficynie. 1501 1—2
  O s w a ld  A m s ł e r  kaligraf.

2499 1—1

S p r z e d a ż  b y d ł a .
f  W  W zd o w i* . w  ob orze

W g o  T eofila  O sta szew sk ic -  
R,(f jest kilka K R Ó W  cie l-  
n ych , k ilka  ja łó w e k  i k ilk a ­

n a śc ie  buliajlfńw  od 1'/, roku do skoń  
CYonycli la ł 5  "lolendi rsk icli i szw ajcar-  
sk icli h« sprzedani* Dla ułatwienia kupna 
uwzględniając teraźniejsze krytyczne czasy, 
żj „zący -obie takowe nabyć, zechcą się 
zgłosić do Zarządu g o sp o d a rczeg o ' par 
Z a r .z j  n. franco , wymieniając cenę za ja ­
ką i co nabyć chcą, a stosownie do' ofiaro- 
i'.aupj ceny do .tnną odwr fna poczta uwin- 
dom:enie co i ile za cenę oznaczoną nabyć 
mogą. Obora przez lat 3 ) brakowana, nie 
ma już jak tylko dobre sztuki uroda tylko 
w tosu.iku sztuki ;<o sWiki robi niejaką 
różnicę w eonie. Odstawo ułatwi sic ehe- 
tnie n-~. żądanie jak zz yklc. 24)? 1 -3

U ściu  zre loh cn i. w  StanL slaw ow - 
kkicni nad D n ie strem ; o l 1/ ,  mili 
od kule ż f l aznj  jest realność: do- 
n iek  z budynkam i, (stajnia, btodoła, 

spichrz i bzopa) i z gruntem 10 mnrgó v 
jednej parceli na ok ło domu i 2.) lub 40 
morgów w kiik.i. lecz blizk cli parcclacli. 
ogórem 30 lub 5 f murg. p ilno i tanio do 
sprzed an ia . >lli/.sza iad om ość na p o c z ­
c ie . w  U ściu  z ieion p  m u S fań ko- 
w ^ k ieg o . 2498 1 -1

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D

O B U W I i
^la D A M  i D Z I E C I

poleca
A E 1.  A t * ,  b .  i *  j a . l c ] c i

we Lwowie plac Katedralny 31.
g rr*  Zamówienia uskutecznia nej- 

|sp ie sz n ie j . 2459 3 - 6

Hzepii pastewna
nasienie (8toppcIri'bn), 1 kwarta polskiej 

miary po 1 złr. w. a.^
tv h an d lu  nasion

J .  B U L S I E W I C / A

W  H o c l f l l i . 2495, 2 - 5

Ważne dla rodziców.
Ażeby dzieci przy czorstwom zdr>wiu u 
trzymać, pole. ain : czy stela sumieniem ro­
dzicom c z e k o l a d ę  o d r o b a -  
K ó w  przezemnie wyrabianą, którą na­
leży eo 3 miesiące regularnie dzieconi za­
dawać, nie zważając czy się robaki znajduj;1 
czyli też nie. Przyczynę, jakoteż sposób 
zadawania wskaże moja winieta i przepis 
użycia.

Sztu k a  k o sztu je  20 cen tów ,
< /.rh o la d ę  sprz, dają w ;  L w o w ie  w  

ant ZYftEri: 8?U< K U F \  i V. łJLRLI- 
INlżKU w liiteianach w apt. /m .nkow skio- 
go. w B ialij B erger, u> Butzuczu M. Lip- 
schiitz, w JawoiuKie w apt. L “miowicza. w 
Kętach w apt. T Uchsy, w leżajska w aptece 
AfcujLscha, to Monasterzyskach J. Lipschiitz. to 
Nutcyni Sgczit U K osterkiew icza. w Prze­
myślu Gaidetschka i Syn , w Rzeszowie 
Selimter i Sp., w Stanisławowie w apt. Fer­
dynanda Steekera, ic Żmigrodzie w apt. La­
chowskiego. 2822 6—?

stanie się w idzialnem

za pomocą małych

k i e s z o n k o M c h  d  f o b n o w l d z ó %
C S t ś l k i  o r K o p e j  ,  

k io re  150 ra/.> po\V ‘kś/.ają  
i  k o sz tu ją  ty lk o  70  c t. s z tu ­
ka  z  fra n h o u a n a  p o sy ik ą .

a pomocą tak iego drób, otyidza wi­
dzimy w jednej kropli wody sta'nSTłyeh 
zwierzątek (ln fusorien)-* wesoło pływ.ają- 
cyeli, j"k w największej rzece. J&dnotli* e 
części zwierzątek, . baczków, roćlin i t. o. 
takim drobuowidzem widziane, okazują się 
niezmiernie w elkiem. i w różnych kształ­
tach, i sprawia taki drobnowidz dlr małych 
i dorosłych , przyjemną i pouczającą roz­
rywkę.

Ja frank o przysłane 70 cnt. za jedną 
sztukę, posyłaj: się ■-> yźwy ląiąnioręe drohno- 
widze' do w sz y s tk ic h  stacy j aust, pań­
stw a , fra„ko. i niellcząc nic za opakowa­
nie. Źa zaliczkę pocztową zas nie franko. 
sztukę z 1 60 cnt. Listy' i obstalunkami 
uprasza sie adresować :
Do składu towarów galanteryjnych 

pod godłem : “miesta P a ry ia“
w  P rad ze.

•2416 ulica celetna 596/1 2—3
Korespondować można także i po polsku.

a &0  ®—! . ito
1
a  -5?

• " «  •  
,Jd >-

.5Gł

IraM if m in e r a ln e

K :s s : n g e r  R a k o o z y
napełn iane ^ początku  m aja 18G(>, 

poleca najtaniej 
f ł i i ń W N Y  SK Ł A D  

w ó d  m i n e r l i i  y c b

J. F KLEiMA Wwy i GEIBHARDTńi
w e  L w o w ie . 2590 0 —6 8

 « — LJ
Konstanty

f  LSKIERtSKI
^  w e  L w o w i e

przy ulicy Halickiej 1.244
i 2185 otrzymał (3_6) 

transp* rt angielskich

śIEBPOff
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KSIĄŻEK RUBRYKOWINYCH
|(ze  słynnej fabryki 14 Rollingera i 

)Vicdn iu) 
po cenach oryginalnych fabrycznych.

Dra WILKIN-SONA
Elidcir o f  C e le r y ,

likier delikatny i przj-jemnego smaku, jest 
wedle powszechnego uznania najlepszym 
i najskuteczniejszym środkiem, hy gasnącą 
lub właśnie zgasłą siłę  męzką na nowo 
przywrócić i do późnegu wieku' utrzymać.

Dla sw ego przjjem negj smaku i sw o­
ich własności orzeźwiających j ogrzewają 
eycli zaleca się on jak >' likier stołowy.

C ena b u te lk i oryginalnej 5 z lr . za 
op ak ow an ie  20 cen . '

G łó w n y  sk ład  tego lik ieru  znajduje  
się  w e  m r o w ie  w a p tece  A Y B łlU N y l  
H U C K ERA . 2482 4 - 6

PISUlKI pana B i i fO D
zc la z is to -  jo d o w e  n ie p o d le yu ją ce  ro zk ła d o w i.

Ifptwierdione przez paryzką akademię medyczna i upoważnione przez radę le­
karską w" Petersburgu.

Spraw dzone  i doświadczone w szp ita lach  francutkich, belg ijskich , 10 Turcji i  Irlandji.
Z r a zczy ccn j p och w ałam i na  p ow s/,rc':n »j w y s ła w ić  w  N ow ym  Jn rk a  

w  18 53 w  F:ir\Łir 1853.
Eseżnc w sobie własności j m l u  i ż e l a z a  specjalnie i szczególnie używają 

sie przeciw słabościom skrofulicznym, (naroślom, wrzodom, zimnym wrzedzian­
ym i etc .), przeciw którym preparata źelaziste samo zostaja zwykle bez skufkYi: 
używają się one zawsze z pomyślnym skutkiem przeciw b łęd n icy , Ira esjrrh it  
czyli a p la w o n i. I’ am en rrrnee czyli brak ow i ■eguLirnoscł a  k ob iet, su- 
: IUJom  i zaraz ie  s y k l  ty czn ej o dr. ed z iezo n e j od urodzen ia . Słowem, 
pigułki te stanowią środek therapeutyczny, najsilniejszy dla wzmocnienia ó r g v  
ni :inó\v I \m fa ty c z n y c ii , wątłych i w y c ie ń c z o n y c h .

U w a s a .  Jodan'żelaza nicezy ity albo ten co uległ 
rozkładowi jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym.
Jako dowóilŁf:z,Mstości i autentyczności P igu łek  B aiicar l ’a 
każdy flakonik nosi pieczątkę ze srebra rea k cy jn eg o  (argent reactif) z podpi­
sem własnoręcznym obok 'zamieszczonym.

Dostać można w Paryżu przy ulicy Bonaparte Nr. 40; we Lwowie w ipt2ece 
P io tra  *  ikola-icha ; w Krakowie w aptece Brunona M iczyńskiego. w  S a m b o ­
rze p. M arcsch 2241 6—12
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Prawdziwy olej teapfy z wątroby aiiętusôej,
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n.gczysfszy i ns,jsknteezaiej'szy gatunek tranu lekarskiego z B e r g  o a v  Norwegii.
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1866. DODATEK do Nr, 140 „GAZETY NARODOWEJ*.
Korespondencje Gazety Narodowej.

F l o r e n c j a  d. 21. czerwca.
(AJO ) Dzień d. 20. i poranek 21. czei* ca 

wry ją  się głęboko w pamięć wszystHeh ^ l o ­
chów. Już wieczorem d. 19, b. m. opow ad a l i  
sobie mieszkance, że nazajutrz ma się p rzedsta ­
wić w parlamencie n<,wy prezyd°nl gabinetu ze 
swymi kolegami, i że p. Ricasol. ogłosi w dniu 
owym coś bardzo ważnego. O godzinie 10. przed 
południem wszystkie trybuny i loże parlamentu 
były najliteralniej przepełnione, s prócz k ilku­
dziesięciu posłów, którzy u d a l i  się bądżz armią 
regu la rną  bądź z ochotnikami, wszyscy inni ze­
brali s i ę 'w  sali„Pięciuset“. Od sześciu miesię­
cy nie widzieliśmy nigdy Izby w takim kom ­
plecie. Na ławie minirterjalnej siedział Ricasoli 
z siedmioma swymi towarzyszami. W parę  mi­
nut po zagajeniu posiedzenia przez prezydenta 
Mari, k tóry  obu swych synów wysłał z ochotni­
kami G a n b a ld eg o ,  podniósł się br. Ricasoli i 
d ługą swą mowę rozpoczął temi s łow y: „Jego 
Mość król Włoch wydał wcjnę cesarstwu Au- 
s trjackiem u.“ J a k b y  iskrą e lektryczną trąceni, 
wszyscy posłowie zerwali się z miejsc swoich, 
krzycząc na głos c a ł y : „Niech żyje król 1“ Co 
się działo na trybunach, tego opisywać nie po­
trzeba. Entuzjazm nie był tam już podobnym do 
największego nawet z a p a łu , lecz do jakiegoś 
szału radości, graniczącego z pom ęszan iem  zm y­
słów. Ricasoli oznajmił n a s tę p n ie , że gabinet 
zmieniony, że monarchs udaje się na plac  boju, 
że podczas nieobecności „ego książę Carignano 
będzie sprawował rządy p a ń s tw a , i że je n e ra ł  
Lam arm ora wysłał do arcyksięcia  Albrechta, na­
czelnego wodza armii anstrjackiej w Wene- 
ckiem, wypowiedzenie wojny. Ricasoli odczytał 
cały ten d o k u m e n t , k tóry wam oto w dosło­
wnym podaję  p rzeaładz;e .  (Jużeśmy go p o d a l i ; 
przyp. red.).

Ricasoli po odczytaniu tego pismu i m an i­
festu W iktora  Emanuela , w którym m onarcha 
mówi narodowi swemu o konieczności p row a­
dzenia wojny z Austrją . a kończy s ło w am i: 
„Chcę być i teraz pierwszym żołnierzem, w a l­
czącym o niepodległość Włoch, “ zażądał od 
Iżby pełnej władzy w kwj;stjach finansowych i 
politycznych. Izba obiecała odpowiedź na n aza­
jutrz t. j .  dziś 21. czerwca.

Skoro się tylko dowiedzieli mieszkańce o 
tem co zasz łJ  w Izbie poselskiej, niezwłocznie 
wszystkie domy i sklepy przystroiły się w trój­
kolorowe sztandary, a po mieście biegała mło­
dzież przy okrzykach : „Niech żyje król." Mani­
fest poprzylepiano po wszystkich rogach ulic 
w ra z  7. manifestem do gwardji narodowej , w 
którym między innemi znajdujemy następujący 
charakterystyczny ustęp: „W yście utworzyli k ró ­
lestwo to wolą swoją ; zachowajcież je  teraz w 
całości dyscypliną i bronią obywatelską."

Dzis z rana  o godzinie 4. wyruszył kró« w 
ubiorze jeneralskim , w towarzystwie księcia Ga- 
rignano, który przybył do Floren,,u v czoraj * ie- 
czoi em, z pała cu jpitti, i wolnym krokiem jecha ł 
na dworzec kolei żelaznei. Pomimo zbyt w cze­
snej godziny. wi ;cej j a k  50.000 ludności odpro­
wadzało walecznego monarchę. Co się działo , 
opisać niepodobna. Okrzyki r a d o ś c i , płacz i 
znów wiwaty, wszystko to mięszało się w dzi­
wnym bezładzie. Natłok narodu był tak wielki, 
że jedną  milę ang .e lską  musiał król ca łą  g o ­
dzinę jechać Król był bardzo wzruszony. Kiedy 
wsiadał do wagonu, uściskał seidecznie syndy­
ka, hr. Digny, a prosząc go, aby  podziękował 
miastu za to szczere pożegnanie, rozpłakał się 
j a k  dziecko. W parę  godzin nadszedł telegram, 
że  król je s t  już  w Kremonie.

Parlam ent ndzielil dziś znaczną większością 
głosów gabinetowi nadzwyczajną władzę w sp ra ­
wach finansowych i politycznych. Po ukończe­
niu dyskusji prezydent Mari zamknął tegoroczną 
kadencję. Nie wiadomo, czyli senat weźmie dziś 
pod obrady kw estję  stowarzyszeń religijnych. 
Jeźli się nie pospieszy, natenczas zakony będą 
istniały jeszcze  rok jeden, chyba że rząd  „ma- 
ący dziś władzę nadzwyczajną," wDrowadzi w 

i ś c ie  uchwałę Izby poselskiej, bez zważania na 
seLai, (Senat już  uchwalił • p. r.)

Cialdini wydał pod dniem 20. b. m. rozkaz 
dzienny do swego korpusu. W n m mówi , że 
W łosi nie idą zabierać cudzych prow-incyj, lecz 
że idą walczyć w obronie swej niepodległości.

Stosunki z Austrją zerwane zupełnie. Pocztą  
przechodzić Dędzie przez Szw ąjcarję .

Przegląd polityczny.
A u s t r j ą .  Gazeta Wiedeńska ogłasza w czę­

ści urzędowej następniący resk ryp t  królewski 
do sejmu pesz teńsk iego :

F r a n c i s z e k  J ó z e f  p i e r w s z y  z ł a s k i  
B o ż e j  c e s a  r z Al  s t r j  i, a p o s t u  1 s k i  k r ó l  
W ę g i e r ,  C z e c h ,  G a l i c j i  i t. d., p r z e s y ­
ł a m y  n a s z y m  d u c h o w n y m  i ś w i e c k i m  
d y g n i t a r z  o m,  s t a n o m  i . e p i  ' : z e n f a n l o m  
n » s z e g o  w i e r n e g o  k r ó l e s t w a  W ę g i e r ­
s k i e g o  i p o ł ą c z o n y c h  z m e m  c z ę ś c i ,  
k t ó r z y  s ą  z g r o m a d z e n i  w z w o ł a n y m
p r z e z  n a s  n a  d z i e ń  10- g r u ‘ m a  1865
S e j m i e  w  N a s z e m  k r ó l e w s k i e m  w o l n y m  
m i e ś c i e  P e s z c i e ,  p o z d r o w i e n i e  i ł a s k ę  
n a s z ą .

Kochan wierni! Gdyśmy w dniach osta­
tnich ubiegłego właśnie roku powoiali garnące 
się około naszego tronn wierne stany i rep re ­
zentantów naszego ukochanego królestwa W ę­
gierskiego, gwol. współdziałania około dzieła u- 
stawodawczego, byliśmy przejęci nadzieją, że 
błogosławieństwa pokoju, któremi się w ówczas 
"ieszyli, wszystkim ludom naszego państwa trw a­
le zapewnione będą.

Nadzieja ta  niestety z głębokim żalem na­
szym nie ziściła się.

Zgromadzonym na sejm stanom i rep rezen­
tantom jes t  dostatecznie znany cały tok w y­
padków, których ostateczny rozwój zmusił mnie 
dla utrzymania nienaruszonego zagwarantowanej 
traktatami międzynarodowemi całości i potęgi 
odziedziczonego po naszych przodkach obsza­
ru krajów naszych, chronić ich najskrąjniejszemi 
uprawnionemi środkami obrony własnej, i oprzeć 
się przeciw bezprawnemu napadowi z orężem 
w ręku.

Gorycz walk, które w tej ciężkiej dobie 
rozstrzygnięcia poruszały nasze ojcowskie serce, 
została jeszcze spotęgowaną przekonaniem, że 
to przykre doświadczenie spadło na nas właśnie 
w ‘chw ili ,  gdy odpowiadając najważniejszemu 
zadaniu naszych obowiązków monarszych, n a ­
znaczyliśmy konstytucyjne uregulowanie stosun­
ków wewnętrznych naszej monarchii, i w zw ią­
zku z tem utrwaloną stale samoistność wewnę­
trznego ukształtowania prawnego i administra­
cyjnego naszego ukochanego królestwa W ęgier­
skiego, jako  punkt wychodni epoki, której kam ie­
niem węgielnym stałoby się było na nowo oży­
wione zaufanie między panującym a jego  naro­
dami, i umożliwione tym sposobem pojednanie 
obopólnych interesów.

Cieszy nas szczerze, żeśmy świadkiem być 
mogli odgłosu entuzjastycznego, który wywołało 
urzeczywistnień e tego naszego po3tanowieria  u 
wiernej ludności naszego królestwa W ęgiersk ie­
go, świadkiem szczerej chęci, z ja k ą  zgrom a­
dzone na sejm stany i reprezentanci, pop:era- 
ją c  nasze zamiary monarsze, przystąpili do roz­
wiązania części wspólnego zadania, ich doty­
czącej.

Z równem zadowoleniem śledziliśmy te 
czynności, ktoremi sejm pomimo chmur, p ię trzą­
cych iię na horyzoncie państwa, zajmowa1 się, 
nie dając się z w ytkniętego kierunku sp ro w a­
dzić uzbrojeniami wojennemi, które wymagały 
nowych ofiar od kraju.

Nie możemy jednak  nie wypowiedzieć bc leśne­
go przekonania : że pomyślne rozwiązanie zadania, 
które nam wszystkim na sercu leży, zawisłem 
je s t  przedewszystkiem od spokoju umysłów, te­
go najszczytniejszego błogosławieństwa pokoju, 
gdy  z drugiej strony nasza piecza monarsza 
przedewszystkiem skierowaną być musi ku obro­
nie zagrożonej egzystencji państwa.

T e  niezawisłe od woli naszej sfosupkT któ­
rych o ile to z przykazaniami honoru zgodnem 
było, ile m ożiości uniknąć staraliśmy się, 
zniewalają nas obecnie, obiecujące pomyślny 
wynik rozprawy sejmowe stanów i reprezen tan­
tó w  odroczyć.

Przytem  jednak  oddajemy się nadziei, że ’ 
Ten, który kieruje losami monarchów i narodów, 
udzieli zwycięztwa sprawie słusznej, a błogosł? 
wionemu przez Niego orężowi naszemu udzieli 
tryumfu, tak  że b ęd zk m y  w możności rozpoeząć 
znowu niebawem rozprawy sejmu węgierskiego, 
a z uwagi na żywe dotąd dowody wiernego 
przywiązania, okazane i wobec teraźniejszych 
utrapień, pfzy wieść te rozprawy pod osobistym 
naszym kierunkiem do pomyślnego rezultatu.

Upewniając zatem zgromadzoue na sejm 
stany . zgromadzonych reprezentantów, i przez 
nich Wierną ludność naszego królestwa W ęgier­
skiego o najwyższej naszej przychylności i ł a ­
sce •ólewskiej, zarazem ogłaszamy uroczyście 
zwołany przez Las sejm teraźniejszy, za odro­
czony.

Dan w naszej stolicy i rezydencji w W ie ­
dniu d. 24. czerwca 1866

Franciszek Józef m. p.
Jerzy Majlath m. p.
Jan Barthas m. p.

Po odczytaniu tego reskryptu  królewskiego 
na posiedzeniu Izby niższej dnia 26. czerwca 
wniósł Lleak, aby zapisać w protokole, że Izba 
ubolewa, iż N. Pan zmuszonym je s t  ,z powodu 
wojny odroczyć sejm. Sejm spodziewa sję, że 
monarcha wkrótce na nowo go zwoła, aby “mógł 
dokonać rozpoczętego, dobro krajów monarchii 
na celu mającego dzieła. Sejm ubolewa, ze jego  
adresy  zostały bez skutku, obstaje jednaK przy 
zasadach tych adresów, i spodziewa się, że N. 
Pan przywróci konstytucję węgierską. Deak 
złożył swój sformułowany projekt protokołu do 
laski m arszałkowskiej.

Tisza zaproponował podobny protokoł i 
złożył na piśmie, żądał w nim jednak  zapro te ­
stowania imieniem sejmu przeciw bezprawnym 
czynnościom rządu..

Izba przyjęła  wniosek Deaka. Po odczy ta ­
niu protokołu z tego posiedzenia zamknął ja  
prezydujący kilkoma słowy pożegnawczemi.

W Izbie panów odczytano także dnia tego 
reskrypt królewski. Bela Wenkheim zabrawszy 
głos, w yraża żal narodu, iż tenże nie jest w 
możności, w ypływ ające  z są Akcji pragmatycznej 
obowiązki wypełnić, i kończy wyrażeniem n a ­
dziei, że armia zw ycięż \ ,  i upewnienia o w ie r ­
ności narodu. Podobnie przemawiał br. S eon /ey ,  
prezydent Izby, a podziękowawszy je j  członkom 
zamknął posiedzenie.

Telegram y z Pesztu z dnia 26. bm. donc 
szą, że d . i a  tego rozpoczęły się tam  narady 
bisknpów pod przewodnictwem prymasa, i trwać 
będą dni kilka.

A n g l ia .  Na p o s ie d z e rn  parła ,nentn d. 25. 
hm. zawiadomili Gladstono i Rusąel Izby, że g a ­
binet podał się do dvmisji, że je d n a k  królowa 
prosi, by się wobec groźnego p d o ż e n ia  po­
wstrzymano aż do je j  przyjazdu do stulicy i 
spodziewa się, że ministerstwo cofnie swoją r e ­
zygnację. Giadstona i Russela miała królowa 
d. 26. przyjmować w Windsor, d la  tego też po­
siedzenie do dnia następnego odroczono.

W wielu miejscach Anglii były demonstracje 
których celem okazanie zaufania dla ministrów 
dzisiejszych i żyt zenie, by parlam ent ro zw iąza ­
no. Największa była demonstracja w Manchester, 
gdzie się odbył wielki mityng.

H i s z p a n ia .  Momior z 26 b m. d o n o s i , że 
mm strowie zażądali od Izby prowizorycznego 
zawieszenia swobód konstytucyjnych, a to z po­
wodu stosunków obecnych. Izba d. 27. poweźmie 
uchwałę. WysadzoLo w t jm  celu komisję, która  
się p rz y c h y ^ ie  za wnioskiem rządow vri "oświad­
czyła.

Z Madrytu telegrafują pod d. 25. bm. • Nie- 
spokoje trwaią ciągle. Sądy wojenne są czynne 
Codziennie odbywają się egzekucje wojskowe. 
Powszechne panuje zniechęcenie.

Pod d. 23. donoszą z Barcelony, że zbun­
towana część załogi G :rony, poszła pod dowódz- 
ptwern niższych  oficerów ku Bersaln. Jenera ł  

astors ścigał rokoszan.

Rumunia. Z Bukaresztu te legrafują  pod d. 25 
bm.: Kłopoty finans. rządu wzm agają  się. Z a w a r ­
ta z societe generale w Stambule pożyczka 150, mil. 
p:astrów, została unieważnioną. Ńiezaaowolenie 
ludności z rządu o b e c n e g o , dosięgło wysokiego 
stopnia. Książę zwraca uwagę swoją wyłączni > 
na uzbrojenia (obacz telegram^.

Z północnego tea tru  wojny.
Najważniejszem z doniesień dzisiejszych by ­

łoby to, że P ru iacy  nagle  d. 26. b. m. poczęli 
się cofać z miejscowość, w Czechach przez siebie 
zajętych, i ruszać w pochód ku północno-wscho­
dniemu narożnikowi Czecb, na granicę, Kłodz­
kiego, która  j a k  w’’emy z telegramó w i z urzę­
dowych doniesień, posunięciem głównej kw atery  
anstrjackiej do Jozefstadtu i m arszem 6. ko rpusr  
armii północnej wprost na drogę kom unikacyjną 
do Kłodzka, zosta-i  zagrożoną.

D on ies ieue  to iednak  nie je s t  urzędowem, 
lecz pochodzi ze źródeł pryw atnych  nasam- 
przód rozeszło się w Pradze  czeskiej. Dodają, 
iż dniem przedtem koło Nachoda przerwano 
wszelkie Komunikacie graniczne ze Szlązkiem 
pruskim, że wszakże P rusacy  obsadzili mocno 
Trautenau i Braunau w tym północno-wscho­
dnim zakącie Czech. Jeżeliby  ta  wiadomość się 
sprawdziła, natenczas większa część obsadzo­
nych dnia 24. bm. Drzez wojska praskie  Czech, 
zostałaby oswobodzoną jednym  strategicznym 
ruchem, dążącym  do rozcięcia linii bojowej nie­
przyjacielskiej na dwie połowy. Przedsięwzięcie 
to wykonywa, dnia 27. jen e ra ł  Gablenz w 2ch 
m ie jscach : pod Wysokowem i pod Trautenau  
— |ak nam uonosi poniższy te legram , osnuty na 
„prywatnem doniesieniu" Gazety Wied. Być je  
dnak może i s  wiadomości w tym względzie 
pokrzyżowały się.

N.cstety donoszą pragskie  dzienniki o licz- 
nycn bardzo kontrynuciacb, ja k ie  Prusacy w y­
bierali przy swoim wymarszu ku granicy. L i­
pa cze«ka musiała dostarczyć 18.000 bochenków 
chleba, 800 cetuarów słomy i odpowiednio do 
tego owsa. Miasto Reichenberg ma zapłacić mi 
lion „banknotów" (tak się w yraża  telegram).

Zawsze to ogromne szkody spraw ia taki na ­
pad, osnuwcjący cały kraj przerażeniem, strata­
mi m ienia , pożogą. W takich razach nastaje 
p rzerw a w stosunkach regularnych. W  wielu 
np. Lii“ ,scach Czech, Morawy i Szlązka nie mo- 
: na  było nawet rekrutacji odbywać, bądź dla o- 
bernośc- P ru s a k ó w , bądź ula wydalenia  się 
władz przed niemi w odleglejsze okolice.

Jeżeli wszakże p raw dą  ie s t ,  iż ruch jen. 
G aoltnza  taki skutek spraw ił na Prusakach, z 
drugiej strony czoło armii a n s tr jack ie j , przez 
zeral nięcie korpusów pruskich w jedno  na g r a ­
nicach Kłodzkiego, będzie miało z trudnym nie 
przyjacielem do czynienia, który praw dopodo­
bnie postanowił na wszelki p rzypadek niedopu- 
ścić inwazji w swoje kraje.

P rzełam anie  nieprzyjaciela w tamtych s t r o ­
nach będzie tem  trudniejsze, ile że nie słyszy­
my, czy także  owe dwa korpusy p rusk ie ,  które 
wkroezjdy były d. 22. hm. na Szlązk gó iny  i 
posunęły się aż do Stuuaing. czy te dw a  korpu­
sy także się cofają.

Królewicz pruski wkraczając przez Jaw o r­
nik i F reyw aldau na Szlązk anstrjacki, wydał 
następującą odezwę .

„Żołnierze drugiej a r m i i ! Słyszeliście słowa 
naszego króla  i wodza Usiłowania Najj. Pana. 
aby krajowi pokój zachować, były płonne. Z 
bólem serca , a le  silny i ufny v.’ uległość i 
męztwo swej armii, postanowił król walczyć o 
honor i niezależność Prus, jako  też o pełen po 
tęgi nowy ustroi Niemiec. Łaską i ufnością mego 
ojca i króla postawiony na waszem czele, jes tem  
dumny z tego , iż jaku  piei wszy sługa naszego 
k rć la  mogę wraz z wami mienie i k rew  pośw ię­
ci. za najświętsze dobra naszej ojczyzny. Ż o ł­
nierze! Pierwszy raz od przeszło .at 50 stoi nap rze ­
ciw naszego wojska równy nm nieprzyjaciel Z a ­
ufajcie waszej sile, naszej doświadczonej, wy­
borowej broni, i pam ię ta jc ie ,  iż chodzi teraz o 
pokonanie tego samego n ieprzy jac ie la ,  którego 
n*cgdyś nasz największy król szczupłem w o j­
skiem pokomA A więc naprzód za starem pru- 
skiem ha0,em : „Z Bogiem za kró la  i ojczyznę!" 
Główna kwater?  Nissa 20. czerwca 1866. Ko­
mendant drugiej armii Fryderyk WUm Im , k ró ­
lewicz, n a s tę p c a , jene ra ł  piechoty i wojenny 
gubeinator prowincji Szląska".

D zienniki w iedeńskie  ze środy , k tó re  nas 
doszły w czorajszym  pociągiem  wieczornym (p rag ­
skie nadeszły równ eź), ruchowi pruskiem u w 
k ra je  austrjack ie  przypisu ją  zum .a. oczyw isty 
opanow ania w dwóch miejscach kolei ołom unie- 
cko-pragsk iej i zajęcia tyłów arm ii austrjack ie j 
w Czechach poniżej Jozi iz tadu  i K óniggraetzu, 
na M orawie zaś zajęcia unii o łom uuiecko-w ie­
deńskiej.

Granica Kłodzkiego w okolicy Braunau i koto 
Cudowy (miejsce kąpielowe) ma być mocno u- 
fortyfikowana. Sypano iam szańce ud d. 17. bm., 
osobliwie na  górze Bukowinie pod Cudową.

Kłodzką samo ma podobno 9000 załogi s ta­
łej, i jes t  silną twierdzą.

Komunikacja północnej armii austrjackiej z 
punktem oparcia praw ego  Krakowem, ciągle 
przerwana i Prusacy ciągle nad tem pracują , 
aby j ą  psuć jeszcze bardziej. W tym zamiarze 
robią napady  na Oświęcim i Krakowskie , w tym 
samym celu wykonali oni także  napad  na O pa­
wę — dnia 26. b. m. w nocy — równocześnie 
prowie z atakiem na  Oświęcim. Naczelnik p o ­
wiatowy w Opawie donosi ministerstwu s t a n u : 
„ " p a  w a d. 26. czerwca zrana. Dziś w nocy 
o 1. godzinie wLroczyło 40 Prusaków do Diel- 
bau. zrąbali 1 słupy telegraficzne i rozeiwali 
dridy. W racając  z j o w u  du Hulczyna, zabrali ze 
sobą karczmarza w Heinrichsruhe i jak ieg o ś  stró­
ża, ale puścili ich znowu. Całe nruskie wojsko, 
jazda i piechota w sile 500 ludzi opuściło Hul- 
czyn. Piechota i artylerja  ciągnie ku Scbfinbrunn 
dla zniszczenia tam mostu n a O d iz e ;  jazda zbli­
ża się ku Opawie."

Ł Weisskirchen telegrafują d. 28. czerwca: 
„Około 300 piechoty prusl iej i jazdy  pod wodzą 
księcia Lichnowskiego wkroczyło d. 27. hm, o 
godz. 7. z rana do ' jp aw y . Mieszkańce przera­
żeni. Przyrządy telegraficzne i komunikacje zni­
szczone, d e m o la c e  na dworcu kolei. Szukano 
kas rządowych. Około 10. godz. z rana  cały  ten 
najazd cofną! się ku Raciborzowi W łasności 
p ryw atnej nie naruszono-"

Stacja  Stauding, zajęta jednocześnie przez 
Prusaków którzy tam zniszczyli kolej, leży o 33 
n il od Wiednin.

Kolej pó łroena  uchroniła z małerni wyjąt 
kami swói materjał, częścią do Wiednia, częścią 
na terytorjum królestwa Polskiego do Granicy, 
gdzie władze moskiewskie z uprzejmością ofia­
row ały  im schronienie.

Dla ciągłego niebezpieczeństwa granicznego, 
Komenda krakowska uczyniła zarządzenie, o 
którem w ostatnich wiadomościach poaajem y 
don ies ieue . W  skutek tego obiegały tak  w K ra ­
kowie j a k  i we Lwowie n iepo .ł t 'ąee  wczoraj 
wieści, o wkroczenie Prusaków do Galion, ale to 
dotąd nieprawna.

W Ołomuńcu na spianadzie twierdzy za­
częto wyrębywać drzewa dnia 25. bm. Każdy po­
ciąg  on Przyrowa idący bywa zatrzymywany 
na 300 kroków przed 1 ba ta lu n em  i rewidowa­
ny. Działa warowni skierow ane n a  koiej.

iV C zechach rozstrzelano kilku szpiegów  
pruskich.

O potyczkach nowych nie ma żadnego do­
niesienia O dawnych nie będziemy powtarzać 
szczee-ółów drobnostkowych. Donosimy tylko, iż 
w potyczkach pomiędzy Reiehenoergiem  i Mla 
dym Bolesławiem d. 23. i 24. b. m. dowodził 
huzarami naczelnie jen . Fratriszewicz, k tóry  przez 
dłuższy czas stał załogą w Żółkwi

Był tam cały  szereg walk. W alka  pod B a t z -  
d u r f  w flzeenae’ niedaleko ^ i ld e n s c b w e r t  dnia 
25. trw ała  dość długo, ale bliższych wiadomości 
nie ma.

Z Niemiec są ślady życia sprzymierzonych 
austrjackich. Prusacy ouawiając się napadu  B&- 
warczyków od tyłu. zniszczyli dnia 25. hm. po­
między Werdau i Góisuitz kolej bawarsko-lip- 
ską. Bawarczycy muszą się więc posuwać n a ­
przód. Król ;ch przybył dnia 26. bm. do obozu 
pod Eambergiem. Główną kwaterę  tegoż dnia 
przeniesiono do Schweinfurtu.

Sześć tysięcy Badeńczyków przyby ło do 
Daimsztada. Główna kwatera ks. Aleksandra 
heskiego znajduje s Ję od dnia 26. Im. we F ra n k ­
furcie. Wojska 8go korpusu związkowego mają 
otrzymać przepaskę na ramię trójkolorową w 
barwach niemieckich.

Dzienniki wiedeńskie zawierają  z P rag i  te ­
leg ram , że  w Sachisen-Allenburg lud powstał 
przeciwko Prusakom To nieprawdopodobne.

Król saski udał się d. 26. bm. z Pragi do 
swego wojska. W.adomość o odjezdzie cesarza 
do armii północnej, okazała  s ię  tylko pogłoską.

Co to kapitulacj Hanowerczybów, piszą 
dziś pisma wiedeńskie, że tylko część ich kap i­
tulowała a  nie wszystko. Dowiemy się wkrótce 
ile na tern prawdy. Ten pochód HanowerezyKów 
ma coś bardzo zagadkowego. ,

Tymczasem flotyia pruska  k rząta  się na w y­
brzeżach Hanoweru i zbiera  tam eo może. Ma 
zamiar ząjąć Geestemiinde ; jestto jedna  z n a j­
lepszych stacyj na morzu Północnein.

W ydział wojenny bundestagu widząc, ze 
podług urzędowych doniesień, handlarze pruscy 
w ykupują  w państwach, które Zv, iązkowi wier- 
nemi pozostały, wielką ilość zapasów żywności 
a szczególnie bydła rzeźnego, postawił więc na 
posiedzeniu z dnia 21. bm. następujący mrosek 
„Wysokie zgromadzenie raczy uchwalić: 1) De 
wszystkich v Związku reprezen tow anych  Naj­
wyższych i Wysokich rządów  wysrósować p ro­
śbę, aby bezzwłocznie w ydały  zakaz wywozu 
zapasów żyw ności, a szczególnie bydła  rzeźnego, 
jakoteż m aterjalów wojennych wszelkiego ro ­
dzaju, do Prus i do krajów , przez wojska p ra ­
skie zajętych, i aby o zarządzonem rozporzą­
dzeniu zechciały  bezzwłocznie zgromadzenie 
związkowe uw iadom ić ; a 2) komisję wojskową 
uwiadomić o tej uchwale."

Z yoluduiowego tea tru  wojny.
Wiener Zeitang podaje następu.p ce Bzczegóły 

o przyrotowaniacn do bitwy pod Custozzą.
„W erona d. 23. czerwca. Działanie już się 

rozpoczęło. Mimo że naznaczony w włoskiem 
wypowiedzeniu wojny termin trzydniowy dopiero 
dzisiaj o godzinie lszej w południe npłytfaj, 
nieprzyjaciel jed n ak  już dzisiaj w nocy o guJz. 
2. rano wysłał na rekonesans drobne > udziąły 
jazdy , po 30 do 40 ludzi, i kazał im się przez 
most pod Goito posuwać powoli gościńcem k u
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Roverbelli. Niespotkawszy tułaj nigdzie na opór, 
ściągnął te podjazdy o godz. pół do 6. napowrót 
ku Goito i Massimbonie (M assimbona, powyżej 
Goifo, na wschodnim, austriackim brzegu Min- 
czionu, p. r.). Manewr ten powtórzył o kw adrans 
na 6. godz., ale tymrazem oddziałami silniejsze- 
mi, które mniej więcej po godzinie znowu po- 
ściągał. Do starcia zatem nie przyszło tym r a ­
zem. Ale że na ju tro  mamy się spodziewać 
bitwy, to rzecz niewątpliwa. Poważnie, ale z p e ł ­
nym samopoczucia wyrazem w tw arzy  posuwają 
się nasze kolumny na zachód. Kiedy o godz. 2. 
w nocy telegrafem doniesiono , że nieprzyjaciel 
wpierw niż było umówione, przekroczył granicę, 
miał arcyksiążę Albrecht zaw ołać; „Chwała 
Bogu, dopiero teraz mogę spać spokojnie ".

„W erona d, 23. czerwca, godz. 9. wieczór. 
Właśnie wracam z naszego wielkiego obozu, 
rozłożonego między St. Lucia i St. Massirao, a 
więc prawie pud samemi bramami W erony (na 
zachodniej stronie W erony ; p. r.). Z wyżyny 
St. Lucia, gdzie w kampanii 1849 r. cmentarz 
przy kościele tak smutną otrzymał sławę, wi­
dać przednie straże włoskie, które między Som- 
m acam pagną i Cnstozzą ogień rozłożyły. Po­
kazuje się, że dzisiejszy rekonesans pod Goito 
i Roverbel!ą był tylko maską, gdyż ze świ­
tem masa n ieprzyjacielskiego wojska przepra­
wiła się po moście łyżwowym przez Minczion 
pod Voltą i Monzambano (Volta powyżej Goito, 
Monzambano poniżej Sa lionze , na zachodnim 
brzegu Minczionu ; p. r.) i posuwała się gościń­
cem ku  Yillafranca. Właśnie na tę przepraw ę i 
ten ruch byliśmy tu przygotowani, i dla tego 
zarządzono wszystko, aby dzień jutrzejszy, ro ­
cznicę Solferinu godnie uświęcić.

„Właśnie gdy  o godzinie 6tej marszałek z 
arcyksięciem Rainerem (bawiącym przy boku 
arcyksięcia Albrechta, do spraw cywilnych; p.r.) 
i całym sztabem jeneralnym , swój pałac opuszczał, 
przyprowadzili nasi ulani jednego jeńca  wło­
skiego. Prow adzący  go ułan Polak, który go 
też wziął w niewolę, a  był to jen iec  pierwszy 
w tej kampanii, opowiadał, że włoski patrol 9 
ułanów spotkał się z naszym patrolem ułańskim 
z 5eiu ludzi złożonym. Wszczęła się walka; j e ­
den włoski nłan padł, drugi podoficer, młody i 
smukły, został pojmany, reszta pierzchła. Nasze­
go ułana obdarowano sowicie.

„Spotkałem nieprzejrzany szereg wozów i 
powózek, naładowanych winem i wszelką żywno­
ścią, a prowadzonych do obozu. Na ju trze jszy  
dzień gorący  potrzeba posiłku. Niektóre oddziały 
nasze maszerowały dzisiaj od nocy 12 godzin 
c iąg le . Innym było wygodniej, bo przybyli koleją.

„Z właściwą mianowicie Węgrom zręczno­
ścią robione tu byw ają  zielone szatry, pod któ- 
remi spoczywają bezpieczni od prażącego słoń­
ca. Z drzew  przy drogach obcina się gałęzie, a 
z żywych płotów, któremi tu pola ogrodzoue, 
zielone gałązki, i w okamgnieniu stoi zielona 
ściana. Koniom pozostawia się najdogodniejsze 
miejsce w obozie pod drzewami, które się z tego 
względu oszczędza. Żołnierze maszerują w p ła ­
szczach, gdyż to się okazało koniecznem w tu ­
tejszym klimacie. P łaszcz  Die pozwala rozpoco- 
nemu ciału nagle  się ochładzać, i zapobiega tym 
sposobem tak niebezpiecznym tutaj p rzypad ło ­
ściom reumatycznym. W akcji może będą mo­
gli pozrzncać tajstry, coby było wielkiem dobro­
dziejstwem dla żołnierza.11

Mamy tutaj skreślony jasno  obraz wilii b i­
twy, co się działo w obozie austrjaekim.

Telegram  z głównej kw atery  włoskiej dnia 
25. wieczór, ja k  go podano z Florencji d. 26.. 
już  nam po części jest  znany. Dosłownie op ie ­
wa on : „Wczoraj na postępujące ku Valeggio 
i Villafranea lewe skrzydło i centrum nasze, u- 
derzyii Austrjacy z eałą siłą swoją silą. P o zy ­
cje brąno i odbierano raz po raz. Wojska kró le ­
wskie okazały  wielką waleczność wobec p rze­
możnych sił austrjackich. Wieczorem wojska 
królewskie zajmowały jeszcze Goito i V a le g g io ; 
dzisiaj go tu ją  się do energicznej obrony pozy- 
cyj Goito, Volta, Cavriana i Solferino. Dzień 
wczorajszy przypraw ił nas o wielkie straty. J e ­
ne ra ł  Villarea poległ. Cialdini trzyma pozycje 
n ad  Padem  całym swoim korpusem obsadzone. 
D o Medjolanu wysłano 600 jeńców  austrjackich. “

Z  późniejszych krótkich doniesień wiemy, 
że w miejscowościach wyż wymienionych Wło 
si się okopują, a  Cialdini ciągnie ku Mincziono- 
wi. (Ob. zresztą poniżej nasz telegram ,

Arcyksiążę Albrecht, naczelny wódz armii 
południowej, wydał następujący rozkaz dzienny:

„Żołnierze! Chwila daw no oczekiwana n a ­
deszła wreszcie; — wojna ju ż  się rozpoczęła !

„Sąsiad łupieżny wyciąga znowu rękę  po 
ten piękny klejnot w koronie naszego monarchy, 
który waszej powierzono obronie.

„Honor armii, honor każdej jednostk i z po­
śród nas zależy od zachowania tego skarbu. Nie 
®>ogę wam dać silniejszego dowodu mego zau­
fania , ja k  wypowiadając o tw a rc ie , żc n iep rzy ­
jaciel jes t  dobrze uzbrojony, a liczbą o wiele 
oas przewyższa.

„Trudnem je s t  zapraw dę nasze zadanie, lecz 
godnem was!
wvt ”V i e?a<*vvianą walecznością w boju , z 
n!«rIiW ^ niezmordowaną żadnem wytęże-
k tó ra’ n io-d^i0 8UStrj acką Sibk ° ści3 (Zahigkeit), 
nimv not* Jeszcze o sobio nie zwątpiła , depeł 
£ 5  , S 0 zadania /. pomocą Bożą i tym ra- 

.  t  *° na5,zej  stronie je s t  święte
rVikr>lwiMrK zawsze musi zwyciężyć.

•a nri™/«riZa mogł°, nic nie zachw ie­j e  ognistej odwagi waszej, nic nie podkopie 
niezłomnego zaufania w ostateczny tryumf.

„Zaślepiony ł a twem powodzeniem, które nie 
przyjaciel nasz gdzieindziej znalazł w sojuszu ze 
zdradą, wiarołom stwem  i przekupstwem,' nie zna 
on w swera zarozumieniu, w swej żądzy rabun­
ków żadnych g ra n ic ;  spodziewa s ię ,  że SWe 
sztandary zatknie na B rcnnerzc  i na wyżynach 
Karstu ; lecz teraz toczy się w a lka  z odsłonioną 
przyłbicą, z państwem, k tóre  czu je ,  że idzie o 
jego  byt lub u p ad ek ,  które zdecydow anem  je s t  
zwyciężyć lub zginąć, skoro tego zajdzie  po trzeba .

„Obyście znowu przypomnieli n ieprzyjacie­
lowi, j a k  często już  przed wami u c ie k a ł !

„Do dzieła więc, żołnierze! Pełni oczekiwa­
nia, cesarz i ojczyzna spoglądają  na was, z 
współudziałem pełnym zapału spoglądają  na was 
wasze matki, wasze żony i b r a c i a ! Dalej więc 
do walki I w imię Boga i z okrzykiem rozbrzmie­
wającym w d a l i :

.N iech żyje cesarz!
„W głównej kwaterze Weronie 21 czerwca 1866 r.

Arcyksiążę Albrecht w. r., m arszałek polny."
Dnia 21. bm. wydał Wiktor Emanuel, jak o  

naczelny wódz, następujący rozkaz dzienny do 
a r m i i :

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze! 
Austrja wyzywa was do nowych bitew, zbrojąc 
się na granicy. W imieniu narodu wzywam was 
pod broń. Wojenny ten głos będzie dla was , 
j a k  był zawsze, głosem radości. Ńie mówię wara, 
na czem polega wasz obowiązek, bo go znacie. 
Ufni w sprawiedliwość naszej sprawy, silni w 
nasze prawo potrafimy za pomocą broni uskute­
cznić naszą  jedność.

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze I Obej­
muję dziś znowu naczelne dowództwo wojska , 
aby spełnić obow iązek , ciążący na mnie, na 
was, tj. aby uwolnić lud Wenecji z więzów że ­
laznych , w których od długiego czasu jęczy- 
W y zwyciężycie , a imię wasze będzie błogo- 
sławionem od teraźniejszych i przyszłych poko­
leń. Wiktor Emanuel

K r o n i k a .

— Z pod K ulikowa. DDin 26. czerwca r. b. wyda­
rzył się okropny pożar we wsi Stroniatynie, pow iecie 
kulikowskim, własności p. Walerego Waygarta, adwokata 
z Przemyśla, dokąd przed kilkoma dniami przyjecha­
ła na letnie pomieszkanie żona tegoż. 0  godz. 1. po 
północy, gdy w szyscy mieszkańcy dworu byli pierw­
szym snem ujęci, zajął się dach słomiany u» dom ie, a 
ogień był tak gwałtowny, i i  w okamgnieniu objął drzwi 
i okna pomieszkania drewnianego; słudzy zaś w od le­
głych stajniach dopiero się obudzili, gdy już wewnątrz 
śpiącym osobom ratunek drzwiami był trudnym. Gdy­
by nie szczególna odwaga Jana Ł o d y, furmana pana 
W aygarta, byliby wszyscy padii ofiarą okropnej śmier­
ci. Przytomny ten człowiek i poczciwy sługa wywalił 
okno w sypialni pani, która wyskoczywszy z łóżka z 
swemi dwoma córkami, zaledwie z życiem ujść zdoła­
ła ; nieszczęśliwym tym paniom już włosy na głowach  
się paliły. Cały dwór zgorzał ze szczętem prawie . 
lecz wszystkich mieszkańców jego i wiele kosztownych 
rzeczy zdołano uratować, co najwięcej zawdzięczyć trze­
ba także szczególnej odwadze wyżwspomnionego Jana 
Eody, którego czyn szlachetny, naśladowania godny, 
czuję się obowiąaanym podać do wiadomości publicznej.

Przemiwółki d. 28. czerwca 1866. Maksymin Bogda­
nowicz , w łaściciel wsi Przemiwółek w powiecie Kuli­
kowskim .

— ( W .J ..) W  K am ion ce sfru m ilow ej d. 27. czerw­
ca w nocy około dziesiątej godziny stał się na rynku 
w mieście wielki rozruch. Asenterowani do wojska na­
padli na żydów i poczęli icb bić, chcąc się pomścić za 
to, iż przy asenterunkach katolicy idą do wojska od 
gospodarstwa, od żon i dzieci odrywani, a żydzi by­
wają uwalniani. Katolicy są bardzo z tego powodu roz­
jątrzeni przeciw żydom , i może przyjść do Wielkich 
ekscesów. D. 26. czerwca ogień był podłożony w mie­
ście i cztery domy zgorzały; a gdyby był wiatr , wte- 
dyby było całe miasto poszło z ogniem.

— P r z y sz ło śc i, pismu wydawanemu przez młodzież 
polską w Paryżu, odmówiono w Austrji debitu.

— TEATR POLSKI. Jutro dn. 1. lipca: Diabeł w 
zalotach, krotocbwila ze śpiewami w 3 aktach z nie­
mieckiego, przerobiona przez J. N. Katniriskiego.

Ostatnie wiadomości.
Pesti Hirnók z 27. b. ra. donosi: „Konferencja 

wyższego duchow ieństw a, która  się wczoraj 
przed południem o godz. 10. odbyła,* uchwaliła 
adres uległości i lojalności i datek 200.000 złr. 
dla ulżenia losu rannych wojowników. Oprócz 
tego przy każdem  biskupstwie, przy każdej k a ­
pitule i znaczniejszym klasztorze będą urządzone 
szpitale , w których ranni żołnierze będą pielę­
gnowani na koszta odnośnych biskupstw, kapituł 
albo klasztorów".

Z dają  się potwierdzać wiadomości, że j e ­
szcze w to k u  bieżącego miesiąca należy się spo­
dziewać z Berlina zachodów około zwołania n- 
łamkowego parlam entu  do Berlina. Ministerjal- 
ue dzienniki pruskie przynoszą tę wiadomość z 
tym uw ag i godnym dodatkiem, że przez zajęcie 
kilku niemieckich państw przez wojsko pruskie, 
wszelkiemu przeszkadzauiu wyborów w duchu 
partykularyzm u, skutecznie zapobieżono.

Możebność zmiany gabinetu angielskiego 
zajmuje w  wysokim stopniu uwagę publiczną w 
Auglii. D elegaci wszystkich stowarzyszeń ro­
botniczych, zebraui pod prezydenturą  Jerzego 
Potters, wystosowali bardzo energiczny adres do 
Russela i G ladstona i w ezw ali icb do pozostania 
przy s terze rządu i do rozwiązania  parlamentu. 
Obseroer sądzi, że w Izbie niższej pojawi się 
wuiosek o wystosowanie wotom ufności dla mi­
n isterstwa wraz z oznajmieniem, że izby życzą 
sobie w duchu liberalnym rozbierać wszelki 
wniosek reformy, ja k i  ze strony gabinetu będzie 
wniesionym na najbliższej kadencji. W  najle­
piej poinformowanych kołach Londynu sądzą, iż 
przyjdzie do rozwiązania parlamentu.

Dwie fregaty włoskie, które do niedawna 
stały w jednym  z francuzkich portów atlan ty­
ckich, udadzą  się nie na morze Śródziemne, ale 
na Bałtyk, gdzie się połączą z flotą pruską. Do­
niesienie to, pochodzące z Rouen, potwierdza 
korespondencja z Kiel z dnia 19. b- m. umie­
szczona w Hamb. Corresp. Czytamy tara : „Pru­
skie okręta wojenne, stojące tutaj, są wszystkie

gotowe do udania się na pełne morze, i oczeku­
ją  ja k  oficerowie opowiadają, codziennie odno­
śnego rozkazu. Domyślają się, że popłyną ku 
południowi, aby z flotą włoską operować wspól­
nie przeciw nadbrzeżnym krajom austrjaekim."

Z Florencji donoszą pod d. 26. bm,: „Nie 
ma żadnej wiadomości z obozu. Ks. Amadeusz 
ma się lepiej. Stan jenera ła  Cerale nie rokuje ża ­
dnych nadziei.

„Z Giudizzolo, (gdzie zapewne jes t  teraz g łó­
wna kw atera  włoska), ogłaszają pod d. 26. bm. 
następujące sprawozdanie o bitwie z d. 24. bm.: 
Siła Austrjaków wynosiła tego dnia 60 000 ludzi, 
rozwinęli oni ogromną siłę artylerji  i wszystkie 
swoje pułki jazdy. Włosi opuścili zdobyte s ta ­
nowiska dopiero wówczas, kiedy Austrjacy o- 
trzymali liczne posiłki. Pod wieczór cofnęli się 
Włosi i Austrjacy z swych odnośnych stanowisk. 
Dywizja jen. Govonego zdobyła szturmem s ta ­
nowisko Custozza i część Monte Torre, i stano­
wisko to mimo kilku ataków nieprzyjacielskich 
utrzymała aż do wieczora. Również zdobyła 
dywizja Cugia część Monte Torre  i Monte Croce, 
a dywizja Sirtori stanowisko S. L u c ia , i utrzy­
mały się tam aż do wieczora. Rezerwa pier­
wszego korpusu zdążyła  na lewem skrzydle na 
stanowisko Va!egio i zatrzymała siły n ieprzy ja­
cielskie, przed któremi dywizja Cerale musiała 
się cofnąć. Dywizja  Bixio i ja zd a  liniowa zasła 
niały odwrót, wykonany w porządku. Jazda  w ło­
ska stoczyła k ilka potyczek z ja z d ą  anstrjacką. 
Straty włoskie są w ie lk ie ,  sądzą jed n ak ,  że 
straty nieprzyjaciół są jeszcze większe. Oprócz 
jen . Cerale ranni są jeszcze jenera łow ie  Duran- 
do i Gozzani."

L a  France podaje następujące te le g ra m y : 
F l o r e n c j a  d. 25.  c z e r w c a .  Król Wiktor E- 
manuel, po dokonanym odwrocie, nstanowił swo­
j ą  kwaterę  g łówną w Brescii. Zapewniają, że 
armia pod dowództwem króla miała głównie na 
celu zmusić Austrjaków do opuszczenia pozycji 
nad Padem, aby tym sposobem jene ra ł  Cialdini 
mógł przejść z korpusem przez tę rzekę i sk ie ­
rować swój pochód ku Royigo. Nie wiadomo, 
czy Cialdini byłby w stanie wykonać owo przej­
ście. — D n i a  25.  c z e r w c a  w  p o ł u d n i e .  
Według nowych wiadomości, batalia  stoczoną 
została w Montenotto (?) i Custozza. Król udał się 
do Castenodolo, spodziewając się spotkać tam 
Austrjaków, którzy byli nad Adygą. Austrjacy 
wzięli szturmem Montenotto i Custozzę, które 
zajmowane były przez ośm dywizyj wojsk wło­
skich. 2.000 Włochów wzięto do niewoli. J e n e ­
rał Cerale został ciężko raniony. Rana księcia 
Amadeusza je s t  lekką. — D n i a  25.  c z e r w c a  
g o d z .  1. p o p o ł u d n i u .  Potwierdza się wiado 
mość, iż Cialdini przeszedł Pad. Silny oddział 
austrjacki wystąpiwszy z Bormio do Walteliny, 
skierował się ku Medjolauowi.

Nie ma dokładniejszych sprawozdań o w y­
padkach  z d. 24. bm. , szczegółach bitwy ped 
Custozzą. Korespondent z Padw y do N .fr .P re e -  
se donosi o nadzwyczajnie bohaterskich czynach 
ułanów ochotniczych, którzy rozbili trzy czw o­
roboki i zmusili do ucieczki dwa pułki włoskich 
lansjerów. Podług innych doniesień do Gr. Ta- 
gespost, pułk ten roztratował trzy pułki piechoty 
włoskiej. Także  i na przesmyku Stelvio odnie­
śli Austrjacy zwycięztwo. O nrzędownie donie- 
sionem obsadzeniu przesmyku Bormio przez Au­
strjaków, pisze urzędownie berneński dziennik 
Bund: „Podług depesz, jak ie  rada  związkowa
otrzymała dnia 24. wieczór i dnia 25. z rana , 
przekroczyli Austrjacy w sile 11 kompanij strzel­
ców przesmyk Stelyio i opanowali cztery osady. 
Wojska włoskiej gwardji narodowej, które tam 
sta ły ,  zostały w yparte ,  poczem dotarły woj­
ska  austrjackie aż do miasteczka Bormio. 
Komendant naszego (szwajcarskiego) wojska o- 
kupacyjnego w kantonie Gryzońskim (Graubiind- 
ten) wysłał pół batalionu w dolinę Puscblav, (na 
granicy  lombardzkiej nad rzeczką Poscbiavino, 
w padającej pod Tirano od prawego do Addy) 
i wyraził życzenie, aby jeszcze więcej wojska 
powołać pod broń. Życzeniu temu uczyni rząd 
związkowy zadość i wzmocni tamte strony dw o­
ma batalionami. I kanton Tessyński będzie ob­
sadzony wojskiem szwajcarskiem."

Z Florencji donoszą pod dniem 26. b. m : 
„Dzienniki w yrażają  jednogłośnie niewzruszo­
ne postanowienie kraju, poniesienia ostatniej 
ofiary, aby prowadzić wojnę do ostateczności, 
aż do znpełnego oswobodzenia W enecji przez 
armię włoską. Pierwsze niepowodzenie jest  tylko 
powodem do podwojenia zapału i wytrwałości. 
Kraj ma zupełne zaufanie w dzielność armii i nie 
wątpi o świetnem zadośćuczynieniu. F lo ta  jes t  
n iecierpliw ą; armia w zupełnym porządku, żąda 
pójść w og ień ;  świeże wojska pod Cialdinim 
oczekują rychłego rozkazu. Opinia publiczna 
je s t  spokojną i zdecydowaną".

Dnia 24. graniczarze przystawili do Z agrze­
bia znowu 60 politycznych skazańców z W ene­
ckiego , którzy mają odsiadywać karę  w tw ier­
dzy Peterwardein.

Dnia 24. b. m. zaraz po zajęciu Reicben- 
bergu przez Prusaków, i po licznych tegoż dnia 
n tarczkach huzarskich, spodziewano się walniej 
szej bitwy w okolicy T a rn o w a , a mianowicie 
pomiędzy Miinchengratz a Weiswasser. Do tego 
nie przyszło, ale Politik donosi, że d. 26. b. m. 
wypadło wielkie starcie obustronnej jazdy  m ię­
dzy Turnau a Liebenau. Prusacy  rozwinęli 
ezne siły, pomimo to zostali odparc i,  przyczem 
zabrano dość jeńca , a pomiędzy tymi kilku jun- 
krów  z arystokracji pruskiej. Szczegółów da l­
szych nie ma. W Turnowie oczekiwano z p e ­
wnością d. 27. łub 28- stanowczej bitwy.

Jeżeli  to o t e m  samem starciu donoszą z 
Berlina, to rzeczywiście podziwiać Dależy  hez- 
wstydność następującego telegramu Dziennika 
Warszawskiego:

B e r l i n  27. czerwca. Dzień modłów. Sejm 
został zwołany na  13. lipca. Pomiędzy 8mą dy- 
wizją p ruską  a anstrjacką brygadą Poschocher, 
zaszła żywa bitwa pod Tkurnau. Odparci Au­
strjacy utracili 7 -miu oficerów i 500 wziętych

do niewoli. Prusacy  m ają  2eh zabitych i 7miu 
ranionych oficerów i 115 żołnierzy poległych i 
ranionych.

Ten  dziennik podaje jeszcze k n y  ale ró ­
wnej natury telegram, także z pruskiego źródła.

W r o c ł a w  d. 27. czerwca. P rusacy  p r z e ­
szli granicę pod L ib aw ą , spotkali nieprzyjaciela 
pod Trautenau, którego odparli. Po za Nacho- 
dem Prusacy w utarczce k a w a le r j i , otrzymali 
zwycięztwo zabrawszy wiele sztandarów i j e ń ­
ców (Pod Wysokowem ?)

Bardzo ciekaw ą byłaby wiadomość o opu­
szczeniu Kasselu przez Prusaków w skutek m a­
newru wojsk związkowych.

Do Braunau (na północno-wschodnim cyplu 
Czech; wkroczyli P rusacy  d. 26. b. m. Nazajutrz 
była bitwa pod Trau tenau  z jen .  Gablenzem.

Dnia 25. bm. P rusacy  podeszli aż na dwie 
mile od twierdzy Teresienstadt, a po drugiej 
stronie Elby zajęli dnia 26. bm. Zinnwald i Frau- 
enberg niedaleko Cieplic. Zapew ne to jak iś  n o ­
wy korpus przybył w tamte strony, który j e ­
szcze nie był na linii bojowej.

Telegram y z Pragi w dziennikach w iedeń­
skich zamieszczone opowiadają, że Prusacy na­
łożyli na R eichenberg  kontrybucję jednego mi­
liona „banknotów" i to pod zaręczeniem Liebi- 
ga, jednego z tamtejszych większych p rzem y­
słowców. Presse dodała nawet, iż burmistrz rei- 
chenbergski został powołany do obozu p rusk ie­
go dla układów o tę kontrybucję. Tymczasem 
to wszystko nieprawda. Liebig oświadcza, że 
nic nie wie ani o kontrybucji, ani o danem za rę ­
czeniu. Rekwizycje w naturze w ybierają  P ru sa ­
cy, ale pieniężnych kontrybucyj dotąd nigdzie 
jeszcze nie nakładali.

Napadami na Oświęcim dowodził jen. StoiI- 
berg, który ma lotny korpus nad Przemszą.

Czas krakowski umieszcza następujące urzę­
dowe doniesienie d. 28. czerwca :

„G dy ponowny napad na Oświęcim i eałą  
linię był zamierzony i tym razem z znacznemi 
silami miał byó wykonanym, postanowiła c. k. 
komenda, stojące tam c. k. wojsko, aby j e  u- 
chronić od niebezpieczeństwa odcięcia, bliżej ku 
Krakowu posunąć.

„W  skutku tego musiało być zaniechanem 
zabezpieczenie kolei żelaznej, k tóra  oprócz tego 
przez przerwanie je j  w Szlązku, straciła  w a r ­
tość, jako  cel podrzędny. Przed odejściem woj­
sko nasze wysadziło jed n ak  most na Wiśle w 
Oświęcimie, aby tej komunikacji nie pozostawić 
w ręku nieprzyjaciela.

„To skoncentrowanie sił naszych nie jest 
odwrotem. Utrzymaliśmy Oświęcim i całą  li­
nię przeciw przeważnej sile i odparliśmy dwu­
krotnie napad , teraz chodzi o to, aby siły nasze 
połączyć i większą z nich osiągnąć korzyść."

Przywieziony do Krakowa dnia 27. b. m. 
ciężko ranny porucznik prnski, nazywa się P a ­
weł Bege i zm arł już. Nadto przywieziono dnia 
28. bm. wiele innych rannych pruskich do K ra ­
kowa. W szyscy są ciężko ranni.

Z Berlina donoszą urzędownie, d. 26. bm., 
że Prusy na nowo ofiarowały królowi hanow er­
skiemu przymierze i gwarancję pod warunkiem 
przyjęcia reformy Związku niemieckiego i ho­
norowej kapitulacji wojska. Okoliczność ta  opó­
źniła zapewne kapitulację, ale z pewnością 
już nastąpiło.

Rząd bawarski nakazał pobór 30.000 rezer­
wistów nie osiadłych z klas wieku 1834—1838, 
resp. 1838— 1842.

Z D rezna te legrafują  d. 26. b m : Pruski k o ­
misarz cywilny wezwał rząd saski (prowizory­
cznie przez króla saskiego na odjezdnem u s ta ­
nowiony), aby  zaprzeczyć podaniom dzienników, 
jakoby  Prusacy rekrutowali w S a k so n i i ; rek ru ­
tów nie biorą, tylko rekw irują  mężczyzn do ro­
bót szańcowych.

Dzienniki berlińskie i pruskie doszły nas 
dopiero dzisiaj po tygodniowej przerwie z d. 21. 
i 22. bm. T e legram y z Berlina i Drezna dostają 
się do W iednia na Paryż.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń d. 29. godz. 8. min. 40 rano :
Z głównej kwatery jenerała Benedeka 

z Jozefsztadtu donoszą pod d. 28. b. m.: 
Wczoraj do południa Prusacy zajmowali 
pozycję W y s o k o w o .  W  południe by ł 
krótki bój działowy. Jenerał Benedek 
przekonał się osobiście o celności 8funtó- 
wek na 4.500 kroków.

Wiener A bendpost podaje następujący 
telegram prywatny ; Korpus Gablenza sto­
czył pod T r a u t e n a u  d. 27. potyczkę 
z pruskim korpusem jen. Bonina. Bój był 
zacięty, i wypadł świetnie dla oręża 
austrjackiego. Korpus Bonina został w y ­
party.

Paryż dnia 28, czc -w ea . Według
Monitora Włosi zaniechali ^lalm zaczep­
nego i koncentrują się w Cremonie i 
Piaczency. Cialdini opuszcza linię Padu 
i posuwa się ku armii Minczionu.

B ukareszt dnia 28. czerw ca. 
Wyszła ustawa o postawieniu armii na 
stopę wojenną; potrzeby dla armii mają 
być dostarczane w drodze rekwizycji.

Telegram  pierwszy podaje niektóre szcza- 
góly do biuletynu jen. Benedeka, któryśmy wczo­
raj w rub ryce  „z północnego teatru wojny" 
w głównym numerze według rządowego obwie­
szczenia podali .  Trautenau, miasto w pó łnoc­
nych Czechach, na północ od Josefsztadu iSka- 
licza, ku granicy  pruskiej.

Korpus szósty, który się bił pod W ysoko­
w e m —je s t  to właśnie korpus jen . Gablenza Pod 
Wysokowem tedy i -później pod Trau tenau  w a l­
czył jeden  i ten sam korpus,

Wydawcy; Jan Dobrzański i Witalis W. Dmochowski. Główny wepółpracownik: Jan Dobrzański, Odpowiedzialny ri i. Druk Kornela Pillera


